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Wielki Tydzień i Wielkanoc
„Smutek wasz w radość się zamieni” 
Zbliżamy się do Wielkanocy Nadchodzący czas, zwany dawniej „Okresem Męki Pańskiej” to czas rekolekcji, spowiedzi, wyciszenia. Każdy dzień przybliża nas do Wielkiego Tygodnia i Wielkiej Nocy. Niesposób zakosztować Zmartwychwstania, bez wcześniejszego posmakowania śmierci. Pan Jezus zaprasza:„Kto chce iść za Mną niech weźmie swój krzyż” i niech idzie z nadzieją, że „Gdzie ja jestem, tam będzie i mój uczeń – naśladowca”.

Dla dawnych Chrześcijan wielkosobotnie czuwanie kończyło się Eucharystią i agapą, czyli radosnym ucztowaniem. Wpierw poszczono, ponieważ „został zabrany Oblubieniec” ale już na-stał czas ucztowania, bo Oblubieniec wrócił w chwale – dopowiedzmy słowami polskiej pieśni jako „Zwycięzca śmierci, piekła i szatana”. 

Zapalmy więc wraz z Paschałem – wielkanocną świecą - „ognie naszych serc” i tak przeżyjmy ostatnie dnie postu 

Program WIELKIEGO TYGODNIA

9.04.  NIEDZIELA PALMOWA

ŚWIĘTE TRIDUUM PASCHALNE  to szczyt całego roku liturgicznego. Trzy dni paschalne rozpoczynają się Mszą Wieczerzy Pańskiej w Wielki Czwartek, szczyt swój osiągają w Wigilię Paschalną, a kończą się w Niedzielę Zmartwychwstania”  Nie są to dni przygotowania do Uroczystości Paschalnej, ale już sam obchód Paschy Chrystusa Pana przez udział w Jego Męce, Śmierci i Zmartwychwstaniu. Wierni, licznie uczestniczący w Obrzędach coraz lepiej to rozumieją. 
13.04. Wielki Czwartek  
Przed południem o g. 9,00 Msza św. z poświęceniem Olejów w Bazylice Archikatedralnej w Przemyślu.  Po południu w kościele Parafialnym  o g. 18,30  Msza św. Wieczerzy Pańs-kiej, ze wspólna Komunią św. Kapłani w parafiach odnawiają w czasie Mszy Wieczerzy Pańskiej swoje przyrze-czenia kapłańskie.  Na „Chwała” dzwonią dzwony i dzwonki. Potem milczą aż do Wigilii Paschalnej. Po niej przeniesienie Pana Jezusa do ciemnicy, adoracja do godz. 22.00  Bezpośrednio po nabożeństwie adorację prowadzą dziewczęta ze  scholi. 
14.04. Wielki Piątek, Dzień żałoby w Kościele, post ścisły, Nie ma mszy św. O 17,30 _Droga Krzyżowa po niej ok. 18,30 Nabożeństwo Męki Pańskiej, Adoracja Krzyża, wspólna Komunia św. i przeniesienie Pana Jezusa do Bożego Grobu Po Gorzkich Żalach adoracja do godz. 22.00 rozpoczną dziewczęta ze scholi. Zachęcamy do adoracji Pana Jezusa, zwłaszcza w godzinach południowych. Przez Róże i młodzież  Dziś I rocznica śmierci ks. Józefa Dudka 
15. 04. WIELKA SOBOTA Dzień żałoby i adoracji  Pana Jezusa w Bożym Grobie. Nie ma żadnych nabożeństw. Od rana adoracja i poświęcenie pokar-mów jak w ubiegłych latach. Chołowice, 9,00, Mielnów 9,20, Śliwnica 9.40. Dybawka 10,00 Tarnawce 10,20 Korytniki 11.00  Krasiczyn  10,00, 11, 12.00 i 12,45  W krasiczyńskim zamku  W zależności od pogody w plenerze lub sali Dyrekcja zaprasza. 

Po zmroku   o godz.  19,00  Liturgia światła ok. 19,30. Poświęcenie wody. Chrzty i Msza św. ze wspólną Komunią św. Na nabożeństwo przynosimy świece.  

16.04. .WIELKANOC

6,00  REZUREKCJA  w int. Dobroczyńców. Z procesją wokół kościoła – jeśli pogoda pozwoli O  11,00 Msza św w int. Parafii

Dziś i jutro  nie ma  Mszy św, o g. 17,00 

Ten tydzień jest przedłużeniem świętowania pamiątki Zmartwychwsta-nia Pana Jezusa na cały tydzień, dlatego w piątek nie postu od pokarmów mięsnych . Msze św. o 19,00 

      17.04 . Poniedziałek Wielkanocny taca  na KUL, Seminarium Duchow-ne w Przemyślu i na PAT w Krakowie. 
23. 04. NIEDZIELA MIŁOSIERDZIA BOŻEGO

Komunikat z 335. Zebrania Plenarnego Konferencji Episkopatu Polski

Dnia 8 i 9.03. br. odbyło się w Warszawie 335. Zebranie Plenarne Konferencji Episkopatu Polski. Obradami kierował Przewodniczący Konferencji, abp Józef Michalik, uczestniczyli też przedstawiciele episkopatów Białorusi, Chorwacji, Francji, Hiszpanii, Kazachstanu, Litwy, Niemiec, Rosji, Słowacji, Ukrainy i Włoch.

Biskupi przypomnieli, że Kościół katolicki przeżywa okres Wielkiego Postu, czas refleksji okazję do pogłębienia wiary i nawrócenia. Trwają dni skupienia, rekolekcje, misje i nabożeństwa wielkopostne. Ważnym momentem będą obchody rocznicy śmierci Sługi Bożego Jana Pawła II. Rocznica ta zbiega się z jubileuszem 350-lecia maryjnych Ślubów króla Jana Kazimierza złożonych 1 kwietnia 1656 roku we Lwowie. Umacniajmy nasze zawierzenie Matce Najświętszej w duchu zawołania Jana Pawła II „Totus tuus”.

2. Omawiano także zbliżająca się wizyta apostolska Papieża Benedykta XVI. Ojciec Święty zachęcił do przygotowań do tego spotkania. Z tej okazji Episkopat skieruje do wiernych specjalny list pasterski. 
3. Biskupi przyjęli list Episkopatu skierowany do polskich kapłanów. Dziękując Bogu za liczne powołania kapłańskie, wyrażają wdzięczność za postawę jedności z biskupami i wier-nymi, przypominają starochrześcijańską zasadą św. Augustyna: „W sprawach koniecznych – jedność, w wątpliwych – wolność, a we wszystkim – miłość!".
4. Biskupi zapoznali się z problemami Polonii światowej oraz Polaków wyjeżdżających za granicę w poszukiwaniu pracy. Od władz oczekują podjęcia skutecznych działań, aby Polacy mogli znaleźć godne warunki pracy i życia na ziemi ojczystej, co jest niezwykle ważne dla kondycji polskich rodzin i całego naszego Narodu. W kontekście biedy doceniają aktywność wolontariatu, wielu organizacji pozarządowych, a szczególne Caritasu. Dziękują wszystkim ofiarodawcom wspierającym dzieło chrześcijańskiego miłosierdzia. 
5. Biskupi z troską wypowiadali się na temat klimatu życia publicznego w naszej Ojczyźnie. Toska o dobro wspólne powinna stanowić istotny motyw skłaniający wszystkie partie do współpracy nad wypracowaniem i realizacja wspólnego programu dla Polski.
6. Konferencja Episkopatu Polski solidaryzuje się z Kościołem greckokatolickim, przeżywa-jącym 60. rocznicę próby jego likwidacji przez władze komunistyczne w czasie tzw. pseudo-soboru lwowskiego. Razem z Benedyktem XVI, wystosowali specjalny list do grekokatolików, i czczą pamięć tysięcy greckokatolickich męczenników: biskupów, kapłanów i osoby świeckie.

7. Akceptują budowę Świątyni Opatrzności Bożej jako wypełnienia wotum Sejmu z czasu Konstytucji 3 Maja, i Instytutu Jana Pawła II, który będzie zajmował się działaniem Boga w dziejach ludzi i narodów. Episkopat na ten cel przeznacza tacę z niedzieli 30 kwietnia br.
Na zakończenie 335. Zebrania odbyła się uroczysta Msza św. w warszawskiej archikatedrze, z przeniesieniem szczątków Sługi Bożego kard. Augusta Hlonda do nowego sarkofagu w kaplicy św. Jana Chrzciciela i modlitwą się o jego rychłą beatyfikację.           Więcej   str. 5.  
XXI Światowy Dzień Młodzieży HASŁO: Przywracajmy nadzieję młodym

PROGRAM

PIĄTEK, 7 kwietnia 2006 r.     18.30 Nabożeństwo Biblijne w kościołach stacyjnych
SOBOTA, 8 kwietnia 2006 r.
 9.00

Msze święte w kościołach stacyjnych – homilie głoszą księża proboszczowie

10.30

Spotkania w grupach temat:  „Uczynki miłosierne co do duszy” – (sale szkolne)

12.00

Podsumowanie pracy w grupach i modlitwa Anioł Pański   (w miejscu spotkań)

13.00-14.30 –
Obiad  u rodzin, w szkolnych stołówkach.

Spotkania z cyklu: DUMNI Z EWANGELII

14.30

Spotkanie z poezją i piosenką religijną, w wykonaniu kleryków WSD  w Przemyślu, sióstr zakonnych i osób życia konsekrowanego, a także sztuka 
pt. „Kim jesteś” w wykonaniu alumnów WSD [Miejski Dom Kultury, ul. Jagiellońska 10a]

15.00

Koncerty, spotkania, w różnych miejscach, Poradnia dla Młodzieży [Miejski Dom Kultury, zwiedzenia muzeum – „Zespół Pałacowo-Parkowy w Prze​worsku” (Pałac Lubomirskich, „W ciszy przed Panem...” adoracja Eucharystyczna  w kaplicy Sióstr Miłosierdzia, ul. Krakowska 1 
17.45-18.30  
kolacja u rodzin, w szkolnych stołówkach...)

19.00

«Pielgrzymka Zaufania przez Ziemię» – spotkanie przy Krzyżu 
– kościoły stacyjne: Bazylika, Bernardyni, Gorliczyna

NIEDZIELA, 9 kwietnia 2006 r.
 8.30
—
Jutrznia – modlitwa poranna – szkoły

 9.00
—
Spotkania w grupach dzielenia na temat:


„Uczynki miłosierne co do ciała” – (sale szkolne)

11.00
—
Obrzęd poświęcenia palm – ul. Piłsudskiego, na wprost Apteki

 
—
Procesja z palmami do miejsca Eucharystii


—
Msza święta koncelebrowana pod przewodnictwem ks. abpa Józefa Michalika,


Metropolity Przemyskiego – Rynek Miasta

 
—
Uroczyste rozesłanie 

Wiadomości

Z życia Kościoła

Z Watykanu

( 28. 02. w przeddzień Wielkiego Postu ogłoszono w Watykanie Papieskie orędzie na XXI Światowy Dzień Młodzieży Jego hasło brzmi: „Twoje słowo jest lampą dla moich kroków i światłem na mojej ścieżce” „.

( 21. Światowy Dzień Młodzieży, obcho-dzony jest w Niedzielę Palmową – 9 kwietnia. 
W swoim przesłaniu Ojciec Święty zachęca młodych by sięgali po Biblię. uważnie ją czytali, i wprowadzali w życie. Tegoroczny Dzień Mło-dzieży jest wstępem do międzynarodowego spot-kania młodych, planowanego na lipiec (15-20.7) 2008 roku w Sydney. Tematem przygotowań będą w 2007 r. słowa Chrystusa: „Abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiło-wałem” oraz w r. 2008 pod hasłem:„Gdy Duch Święty zstąpi na was otrzymacie Jego moc i będziecie moimi świadkami” @ Radio Vat. 

( 2. 04. w 1 rocznicę śmierci Jana Pawła II na placu Św. Piotra odbędzie się czuwanie modlitewne. Na uroczystość wybierają się tysiące Polaków. Na pogrzebie Jana Pawła II było ich ok. milion.

( Abp Alfons Nossol wygłosił w czasie Wielkiego Postu w Radiu Watykańskim 14 na uk rekolekcyjnych poświęconych wierze, na dziei i miłości. Każda trwa 10 minut. Audycje zostały przygotowane w języku niemieckim. 
We Francji rozpoczął proces kanoniczny mają-cy na celu stwierdzenie, czy nastąpił cud za wstawiennictwem Jana Pawła II. Mieszka tam zakonnica, która - po modlitwie za wstawiennic-twem zmarłego Papieża - została w niewyjaś-niony medycznie sposób uzdrowiona z choroby Parkinsona. Dokładnie dwa miesiące po śmierci Ojca Świętego, 2 czerwca 2005 r. "symptomy choroby nagle ustąpiły. Z punktu widzenia nau-ki, lekarz nie może wyjaśnić tego, co się stało".

( 14.03. Benedykt XVI rozmawiał z prezydentem Egiptu pokojowych perspekty-wach na Bliskim Wschodzie, Iraku i Iranie.
Egipt jest państwem o wyważonej polityce wyznaniowej, szanującej również wyznawców Chrystusa. Niedawno Watykan mianował na nuncjusza apostolskiego w Kairze abpa Michaela Fitzgeralda, b. przewodniczącego Papieskiej Rady ds. Dialogu Międzyreligijnego znawcy islamu i świata arabskiego, cieszącego się tam dużym autorytetem.@KAI 

( 15.03. Benedykt XVI podczas audiencji ogólnej w Watykanie, rozpoczął -nowy cykl katechez - na temat związków Chrystusa z Kościołem na przykładzie apostołów. Zgro-madziło się ok. 30 tys. pielgrzymów, w tym wielu z Polski. @KAI. 

( 23.03. Przez prawie cały dzień, w przed-dzień pierwszego konsystorza podczas którego godność kardynalską otrzyma m. in. metro-polita krakowski Stanisław Dziwisz, trwała nadzwyczajna narada Benedykta XVI z kardynałami z całego świata.

Tematem była - prawdo podobnie - zapocząt-kowa na już reforma Kurii Rzym-skiej, a także sprawa ewen-tualnego zdjęcia ekskomu-niki z lefebrystów, nałożonej w 1988 roku. Szanse na to są dość duże. Lefebryści nie akceptują przede wszystkim reformy liturgii wprowadzo-nej przez Sobór Watykański II, sprzeciwiają się także eku-menizmowi. Ich zdaniem Sobór zniszczył tra-dycję Kościoła. 

Abp Piero Marini, który od ponad dwudzies-tu lat odpowiada za watykańskie uroczystości liturgiczne uważa, że “Niezbędnym warunkiem pojednania z lefebrystami jest zaakceptowanie przez nich nauki II Soboru Watykańskiego”, zaś sprawy liturgiczne są mniej ważne:  
„Reforma liturgiczna nie była dziełem Kurii Rzymskiej, ale wynikała z potrzeb Kościoła Po wszechnego. Trudno byłoby bez niej myśleć o 104 podróżach zagranicznych Jana Pawła II. Zde cydowana większość wiernych przyjęła te refor-my. Jan Paweł II był bardziej człowiekiem modlitwy, niż liturgii. Natomiast Benedykt XVI jest ekspertem w dziedzinie liturgii. 
Ze Świata

( 06.03. Każdego roku rodzi się na świe-cie ponad 48 mln dzieci, które nigdzie nie są rejestrowane. Nie mają dowodów tożsamości, więc dla rządów państw, w których żyją, nie istnieją. Są one podmiotem różnego rodzaju wyzysku, przemocy, łącznie z handlem dzieć mi i organami oraz wielu innych nadużyć.
Pomocy "dzieciom bez imienia" poświęcona była zbiórka do puszek w drugą niedzielę Wielkiego Postu, 12.03, a wcześniej 8.03. od-było się sympozjum naukowe na Uniwersytet-cie Kard. Stefana Wyszyńskiego w Warszawie.  

( 07.03. Ministerstwo Oświaty i Nauki Ukrainy wydało zgodę na uzyskiwanie na Ukraińskim Uniwersytecie Katolickim (UUK) we Lwowie stopnia  naukowego z teologii.

Uczelnia wznowiła działalność po legalizacji na Ukrainie UKGK, w 1994 r. jako pierwszy uniwersytet katolicki na obszarze byłego Związ ku Radzieckiego. Ma już 378 absolwentów, o-becnie kształci się tam ponad tysiąc studentów. W większości są to grekokatoliccy, a także pra-wosławni trzech odłamów i protestanci.  @KAI
( Chińskie władze oczekują zerwania przez Stolicę Apostolską stosunków dyplomatycz-nych z Tajwanem. 
Rząd Chińskiej Republiki Ludowej uważa Tajwan za zbuntowaną prowincję i dąży do przy-łączenia do kraju. Stolicy Apostolskiej niełatwo jest zerwać stosunki dyplomatyczne z Tajwa-nem, które prócz niej utrzymuje tylko około 20 państw. Jednak może czuć się do tego zmuszony ze względu na wielką liczbę chińskich katoli-ków, którym bez stosunków dyplomatycznych z Pekinem nie jest w stanie pomóc. Kościół „kata-kumbowy” w Chinach ma 8 milionów wiernych, a "patriotyczny” ok. 5 milionów. Nastąpiła nie-znaczna poprawa w traktowaniu Kościoła „po-dziemnego”. Aresztowanych biskupów i księży na ogół przetrzymuje się krócej niż poprzednio. 74-letni biskup chiński Joseph Zen Ze-Kiun 24 marca otrzyma purpurę kardynalską. 

( 12.03. rozpoczęło działalność Dzieło Po mocy "Ad Gentes", powołane na 333 zebraniu plenarnym Konferencji Episkopatu Polski w dniach 22-24 września 2005 r. w celu wspie-rania polskich misjonarzy w ich działalności.

Komisja Misyjna Episkopatu Polski z dwóch zbiórek puszkowych ma ok. 2 mln zł na utrzy-manie Centrum Formacji Misyjnej w Warsza-wie. Tu przyszli misjonarze - świeccy, zakonni i księża diecezjalni - uczą się języków krajów, do których pojadą, ich historii i tradycji. W ciągu 20 lat istnienia Centrum wykształciło się w nim ponad 600 misjonarzy.

Na świecie pracuje zaledwie 280 księży die-cezjalnych z Polski. Każdy z nich otrzymuje rocznie tysiąc dolarów na własne utrzymanie - te pieniądze także pochodzą ze zbiórki. Łącznie pra cuje ponad 2 tys. misjonarzy i misjonarek, pocho dzących z Polski (w Afryce - 863, w Ameryce Południowej i Środkowej - 776, w Ameryce Północnej - 31, w Azji i na Bliskim Wschodzie - 262, w Oceanii - 70). @KAI

Oto konto  Komisji Episkopatu Polski ds. Misji: BANK PKO S.A. I o/Warszawa, 10 1240 1037 1111 0000 0692 8049 z dopis-kiem: Darowizna - "Ad Gentes"

( 13.03. Angielscy jezuici zaproponowali dla użytkowników odtwarzaczy MP3. serię około 10-minutowych rozważań religijnych łączących muzykę i wersety z Biblii.  Pray-as-you-go, czyli „módl się w drodze” ma taki  schemat modlitwy jest podobny: dzwony, wez wanie, muzyka z kilkoma słowami wprowa-dzenia, biblijny cytat z danego dnia, pytania do osobistej refleksji, krótkie czytanie i mod-litwa końcowa. Rozważania w języku angiel-skim dostępne są już w Internecie: www.pray-as-you-go.org. 
( We Włoszech właściciele dyskotek uz-godnili specjalny "dekalog" dla gości. Ma on zagwarantować bezpieczeństwo bawiącej się młodzieży. Szczególny nacisk położono na walkę z piciem alkoholu.

Kto zobowiąże się, że nie weźmie do ust al-koholu, a po zabawie odwiezie innych bezpiecz-nie do domu, ten wejdzie do dyskoteki za darmo. Właściciele prawie trzech i pół tysiąca włoskich dyskotek zobowiązali się zainstalować w loka-ach alkomaty i nie wpuszczać podpitych gości. We współpracy z policją dyskoteki szkolić będą swoich pracowników ochrony. "Dekalog" to nie pierwsza inicjatywa mająca na celu położenie kresu masowym wypadkom powracającej z dyskotek młodzieży. Zyskały one już ponure miano "rzezi sobotniej nocy".
( 13.03. W stolicy Kolumbii Bogocie znaleziono zwłoki księdza i kleryka semina-rium zamordowanych w nocy z czwartku na piątek  44-letni ks. Vimy Torres Saenz był zna ny z krytycznego stanowiska wobec polityki kolumbijskich władz. czuł się zagrożony , wie lokrotnie grożono mu śmiercią@  KAI 
( 15.03. Biskup Lourdes zamierza wpro-wadzić nowe reguły orzekania cudownych uzdrowień w tamtejszym sanktuarium maryj-nym.  Od czasu objawień Matki Bożej w 1858 r. za cudowne uznanych zostało zaledwie 67 niewytłumaczalnych medycznie uzdrowień spośród tysięcy przypadków zgłaszanych do biura medycznego.

Obecne rygorystyczne zasady, przyjęte na początku XX w. wymagają, aby uzdrowiony nie był wcześniej leczony na swą chorobę. Przy dzi-siejszym postępie medycyny praktycznie jest to niemożliwe i jest powodem niewielkiej liczby cudów uznanych w ostatnich latach. @KAI  

( We Francji zanotowano w 2005 r. znacz ny spadek chrztów małych dzieci, poniżej 7 roku życia. W 2002 r. było ich 365 tys., w 2005 r. 238 tys. Wzrosła natomiast liczba święceń kapłańskich, oraz chrztu dorosłych.  
Co do innych sakramentów:  w ub. r. 171 tys. dzieci przystąpiło do I Komunii św. bierzmowa-nych zostało 58 tys. Udzielono 110 tys. ślubów kościelnych. Spadla liczba święceń diakonów stałych: w 2003 r wynosiła ona 97 tys., a rok później - tylko 77 tys. Wzrasta liczba powołań do zakonów żeńskich. Francuskie siostry zakon-ne stanowią 6 % wszystkich sióstr na świecie, podczas gdy z Francji pochodzi 4%  wszystkich katolików..@ KAI.
( We Francji odnotowano znaczący pow-rót do praktyk rekolekcyjnych. Najczęściej ma ją one formę cyklu konferencji, na wzór wiel-kopostnych konferencji głoszonych w parys-kiej katedrze Notre-Dame. 
Obecnie głoszą je nie tylko księża czy bis-kupi, ale także duchowni innych wyznań i osoby świeckie (kobiety i mężczyzn), specjaliści naj-wyższej klasy. Tematy ustala się na szczeblu die-cezjalnym. Konferencje przyciągają bardzo róż-nych i licznych  słuchaczy. @KAI  
Z kraju

Episkopat wydał oświadczenie w sprawie lustracji księży:
W związku z atmosferą podejrzeń i po-mówień towarzyszącą ujawnianiu materiałów gromadzonych przez Służbę Bezpieczeństwa Polski Ludowej, Konferencja Episkopatu pod-kreśla, że chrześcijańskim obowiązkiem pozo-staje łączenie świadectwa prawdy z szacuj-kiem dla nienaruszalnej godności człowieka.
Kościół nie unika pytań o najbardziej bo-lesne karty polskich dziejów. Przeciwstawia się jednak instrumentalnemu traktowaniu człowie-ka przez tworzenie klimatu sensacji i pomó-wień, utracie elementarnych proporcji w formu-łowaniu ocen przy określaniu odpowiedzialnoś-ci moralnej, łatwym uogólnieniom pozbawio-nym obiektywnych uzasadnień.

Niedopuszczalna jest sytuacja, w której kie ruje się oskarżenia w stronę osób szykanowa-nych w przeszłości przez komunistyczne wła-dze, a równocześnie pomija się problem odpo-wiedzialności tych, którzy budowali nieludzki system przemocy i kłamstwa oraz temu syste-mowi służyli.

W systemie łamiącym sumienia zawiedli za-ufanie także niektórzy ludzie Kościoła. Ubole-wamy nad tym i przepraszamy szczególnie tych, którzy z ich powodu doświadczyli przykrości i krzywd. Chrześcijańska postawa wobec człowie-ka czyniącego zło wyraża się w miłosierdziu i przebaczeniu wobec tych, którzy wyrażają skru-chę i pragną podjąć zadośćuczynienie. Biskupi maja świadomość troski o zbawienie wszyst-kich, także i tych, którzy prześladowali Kościół.

Od polityków, jak i od ludzi mediów, ocze-kujemy szczególnej troski o to, by nie tworzyć uproszczonego obrazu polskich dziejów i nie zabijać prawdy o tych, którzy potrafili okazywać swą niezłomność, za cenę cierpienia a czasem nawet życia, jak np. bł. ks. Władysław Findysz czy Sługa Boży ks. Jerzy Popiełuszko i wielu innych kapłanów. Niechaj ich przykład umacnia naszą nadzieję, płynącą z przyjęcia pełnej prawdy. Ufamy, że w atmosferze wielkopostnej przemiany złożone problemy niedawnej przesz-łości będą rozwiązywane sprawiedliwie i z poszanowaniem godności człowieka.
(W wielu kinach wy świetlany jest film "Jan Paweł II",. Dla wielu piękny, poruszający, za padający w pamięć. Wiele szkół i parafii or ganizuje specjalne sean se. Trwa 2 godz. i 6 minut.

Na zdjęciu Jon Voight jako Jan Paweł II/
Film w reżyserii Joh-na Kenta Harrisona po-wstał w koprodukcji po-lsko-amerykańsko-włos kiej. Składa się z dwóch części - pierwsza do momentu wyboru na papieża, druga obejmuje pontyfikat. Fabuła została oparta na faktach. W roli Ojca Świętego wystąpił amerykański Jon Voight, zaś młodego Karola Wojtyły, Cary Elwes.

Film zaczyna się od zamachu na życie Papie ża 13 maja 1981 r. (wydarzenia wcześniejsze przedstawiono w retrospekcjach), a kończy się dokumentem z pogrzebu Ojca Świętego ze sceną, kiedy wiatr przewraca strony Ewangelii na trumnie Jana Pawła II. Większą część filmu zajmuje okres pon-tyfikatu Jana Pawła II i jego wpływ na sprawy związane z religią oraz na zmiany polityczne zachodzące w świecie.

Polska wersja różni się od włoskiej i ame-rykańskiej tym, że papież został ukazany jako przywódca duchowy, a nie jako przywódca po-lityczny. Film w polskiej wersji jest niemal o godzinę krótszy od wersji amerykańskiej. Reży-serem polskiej wersji jest Jerzy Łukaszewicz, znany między innymi z filmu "Faustyna" i se-rialu „Plebania”. Mikołaj Grabowski gra kard. Josepha Ratzingera. Obok niego zagrali inni polscy aktorzy.
( 08.03. Kościół w Pieczyskach w powie-cie grójeckim jest pierwszym obiektem sakral-nym na Mazowszu, który zostanie wyremon-towany ze środków unijnych. Na ten cel prze-znaczono 3 miliony złotych.

Dzięki tym środkom zostanie przeprowadzo ny kompleksowy remont kościoła: wymiana więźby dachowej, pokrycia dachowego, będzie konserwowane całe wyposażenie wewnątrz koś-cioła: ołtarze, obrazy, organy, będą zakładane instalacje systemu przeciwpożarowego i antyw-łamaniowego. Należy podziwiać upór działania księdza proboszcza, który składał aplikacje o te środki.” @Radio Vaticana 2006) 

( 09.03. Komornik zlicytuje plebanię przy ul. Ułańskiej w Elblągu. Za długi księdza-biznesmena Jana Halberdy, zaciągnięte na die-cezjalne inwestycje m.in. budowę siedziby ku-rii, seminarium duchownego, przedszkola hos-picjum, domu samotnej matki i kościół Miło-sierdzia Boże-go., które w roku 1995 wynosiły ok. 35 mln zł., 
W budynku plebanii znajdują się przedszko-le katolickie i dom samotnej matki,  Zostanie też najprawdopodobniej zlicytowany budynek hos-picjum i inne nieruchomości, za które komornik spodziewa się uzyskać ok. 2 mln zł. Nie zaspo-koi to roszczeń 10 wierzy-cieli, 
( Natomiast Gdańska kuria arcybiskupia do gadała się z wierzycielami w sprawie wielo-milionowych długów pozostałych po archi-diecezjalnym wydawnictwie Stella Maris.

Po wielomiesięcznych negocjacjach podpi-sano porozumienie zadowalające wszystkie stro-ny. Archidiecezja spłaci mniej niż połowę zadłu-żenia nieruchomościami należącymi do Kościo-ła. Jednak na to potrzebna jest zgoda Watykanu, bo wartość majątku, który Kościół traci, prze-kracza 0,5 mln dol. (
"Lepszy papież tam niż prymas tu" Ukazała się w wydawnictwie „Znak” książka Marka Lasoty:
„Donos na Wojtyłę -  Karol Wojtyła i tajne służby PRL”.

Głośno o tej książce, w której autor ujawnia i wyjaśnia wiele spraw związanych z inwigilacją przez Służby Bezpieczeństwa polskich duchownych, szczególnie późniejszego papieża. Książka ważna, szczególnie w chwili gdy trwa dyskusja na temat wierności i zdrady polskich księży. 
Szef krakowskiego IPN prof. Ryszard Terlecki ocenił, że stanowi oparte na dokumentach bezpieki, a wystawione wbrew jej intencjom "świadectwo świętości" Karola Wojtyły.
Bp T Pieronek uważa dokumenty SB czytać należy, "by poznać prawdę", ale z dużym dys-tansem, zaś bp Jan Szkodoń, przewodniczący komisji teologiczno- duszpasterskiej "Pamięć i Troska" zaleca czytać "z pewną ostrożnością, ale i na tej drodze można dojść do prawdy". Sam autor mówił na promocji książki, że dokumenty SB to tylko "jedno ze źródeł, wymagające weryfikacji". Bez tych dokumentów trudno dziś pisać o historii współczesnej Polski.. 

Już listopadzie 1963 r. SB śledziło Karola Wojtyłę: “Jako człowiek wybitnie zdolny i dobry organizator jest jedynym biskupem, któ-y potrafiłby skupić wokół siebie część inte-igencji i młodzieży katolickiej. W stosunkach z władzami państwowymi jest bardzo niebez-iecznym przeciwnikiem ideowym”. 
Nominacja kardynalska dla 47-letniego ar-cybiskupa, zaskoczyła reżim. „Nominacja na-stąpiła na skutek wpływu prałatów Casarolego i Deskura (...), oraz purpuratów-Polaków w kurii rzymskiej który chce wynieść kard. Woj-tyłę na stanowisko przewodniczącego krajowej konferencji biskupów”. Zastanawiano się też nad skutkami nominacji dla układu sił w Epis-kopacie. “Rodzą się spekulacje co do przysz-łego podziału kompetencji pomiędzy dwóch kardynałów... w przyszłości w pierwszym eta-pie nastąpi podział kompetencji pomiędzy Wojtyłą a Wyszyńskim, zaś w drugim etapie Wojtyła obejmie przewodnictwo Episkopatu”.
Przywódcy PRL pałali zaślepiającą nie-chęcią do kard. Wyszyńskiego, cały ich wysiłek skupiał się na walce z Prymasem i nie pozwalał dostrzec pojawienia się w Kościele polskim nowej osobistości.
W grudniu 1972 r. z okazji złego stanu zdro wia Pawła VI. zanotowano: [...] gdyby w tej chwili miało miejsce konklawe to najpoważniej-szym kandydatem byłby Karol Wojtyła, który aktualnie ma doskonałą passę, jest bardzo wyso-ko notowany w kurii rzymskiej”.

Z czasem „krakowski metropolita – jawi się – jako groźniejszy przeciwnik od obecnego prze wodniczącego polskiego episkopatu”, czyli kard.. Wyszyńskiego. Wybór na papieża 16 paździer-nika 1978 r. w wypowiedziach ówczesnych czo-łowych postaci życia publicznego jawi się jako wydarzenie zaskakujące i trudne do zaakcep-towania.  

Kazimierz Kąkol, kierownik Urzędu do Spraw Wyznań w swej “Spowiedzi »pogromcy« Kościoła” tak opisywał wieczór w gmachu KC PZPR: “Absolutnie zdegustowani naradzają się towarzysze: Kania, Kowalczyk, Olszowski, Wer-blan, Łukasiewicz. Konsternacja widoczna. Ol-szowski wylewa na jasne spodnie filiżankę czar-nej kawy. Westchnienia.. Czyrek ładuje się z tezą - wypracowaną przez nas w drodze z SDP do KC - »zastanówmy się... ostatecznie lepszy Wojtyła jako Papież tam, niż jako Prymas tu«. Teza jest chwytliwa. Trafia do przekonania. Ulga”. Stan umysłów szefów PZPR oddaje też - przytoczona przez Henryka Dominiczaka - relacja Stanisława Kani, sekretarza KC, który jako pierwszy otrzymał informację o wyniku konklawe. Niezwłocznie zadzwonił do Gierka. Usłyszał: “O rany boskie!”. W innym miejscu Kania miał powiedzieć: “Obok licznych niepokojów i wąt-pliwości, jakie przeżywamy w związku z wy-borem Wojtyły na papieża, cieszy również pewność, że nie zostanie on przewodniczącym episkopatu polskiego”.
Ks. Adam Boniecki pisze, że "Ta książka opowiada o zwycięstwie Karola Wojtyły i o sile, której na dywizje przeliczyć się nie da"
Milicja, UB i SB, cenzura, technika, tajni a-genci: wszystko to mobi-lizowano przeciw Kościo-łowi. Goliat walczył z Dawidem i przegrywał. Cóż znaczyli księża-agenci (często agenci dość marni) czy ruch »księży patriotów«, zneutralizowa-ny zresztą przez Prymasa? Co z tego, że ktoś wyniósł z kurii odciski pieczęci?"

Wg ks. Bonieckiego warto zacząć lekturę, od epilogu,  czyli zakończenia które dotyczy roli służb PRL w przygotowaniach zamachu na Papieża. 
"Ten wątek uświadamia, że działalność krakowskich ubeków, czasem podła, czasem dziwaczna (np. zdobywanie informacji, jakich żyletek do golenia używa kardynał Wojtyła), była częścią większej całości: że mogła służyć zarówno do zastraszenia proboszcza czy podwa-żenia autorytetu biskupa, jak i do zbrodniczych działań, nawet zabicia papieża. Ta perspektywa, która czasem niknie z oczu wśród szczegółów, jest w książce Marka Lasoty najważniejsza".

Marek Lasota nie ujawnia nazwisk tajnych współpracowników, konsekwentnie zaś wymie-nia z nazwiska pracowników SB. W opisach operacji czarno na białym widać, kto nimi kiero-wał i za co oraz przed kim był odpowiedzialny.
Uważa, że "Komuniści postrzegali Kościół jako wywrotową, częściowo tajną organizację. –Wkładano więc olbrzymi wysiłek w ogranicza nie, a o ile to było możliwe – całkowite blokowa-nie działalności duszpasterskiej."
( Metropolita krakowski kard. Stanisław Dziwisz powołał w Krakowie komisję teo-logiczno-duszpasterską "Pamięć i Troska". Ma ona badać przypadki współpracy duchownych z SB, a także pokazywać postawy tych, którzy mimo nacisku na współpracę się nie zgodzili. Pracami komisji pokieruje bp Jan Szkodoń. jako przewodniczący, profesor i wykładowca Papieskiej Akademii Teologicznej - profesor Edward Staniek jako wiceprzewodniczący, profesor Wacław Uruszczak - kierownik katedry historii prawa na UJ, ksiądz Bogusław Steczek - jezuita, oraz ksiądz doktor Wacław Gubała - etyk.
Ma z nią ściśle współpracować pozostająca w kontakcie z IPN komisja historyków z Papieskiej Akademii Teologicznej, kierowana przez ks. prof. Jana Szczepaniaka.

Kard. Dziwisz przypomniał, że "cały okres PRL był czasem prześladowania Kościoła, Jedną z metod były działania zmierzające do uwikłania duchowieństwa we współpracę z systemem komunistycznym". Jednocześnie były to lata, w których Kościół bronił człowieka. Historycy będą musieli zbadać fakty, uwęględniając cały kontekst zdarzeń".
( Abp Józef Michalik powiedział: Kościół nie boi się lustracji bo nie boi się prawdy, a ta, jak mówił Jezus, wyzwala i tylko ona może nas wyzwolić.

Księży nie należy traktować w sposób uprzy wilejowany. Wszystkich należy traktować rów-no, na konstytucyjnych zasadach: księży, urzęd-ników, funkcjonariuszy służb specjalnych" - mówił przewodniczący KEP dodając iż "nad-szedł czas, aby sprawiedliwości stało się zadość". Podkreślił, że nikogo niesłusznie nie można oskarżać, ale i nie można zacierać wyrządzonych krzywd, zaś skrzywdzonych trzeba wynagrodzić. - Natomiast przed sądem należy w pierwszej kolejności postawić tych, którzy budowali tę strukturę zła. Skoro mamy ujawniać ofiarę naj-pierw trzeba ujawnić kata”. @KAI 
( Prof. Witold Kulesza, dyrektor Głównej Komisji Ścigania Zbrodni Przeciwko Naro-dowi Polskiemu w Instytucie Pamięci Narodo-wej ”tak pisał  jeszcze w roku  2003 w artykule „Cena demokracji” w gazecie Polska Zbrojna 
Na uwagę, że "Zdecydowana większość spra-wców komunistycznego bezprawia w Polsce uniknęła odpowiedzialności karnej i wielu z nich uniknie odpowiedzialności. Jak w tej sytuacji ocenia wkład Instytutu Pamięci Narodowej w odkłamywanie polskiej historii?

Odkłamywanie historii jest bardzo wyraźnie widoczne w śledztwach dotyczących zbrodni ko-munistycznych. Od połowy 1991 roku, w Polsce skazano 28 sprawców – byłych funkcjonariuszy Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego. Wcześniej było to niemożliwe. Od połowy 2000 r., pion śledczy IPN, skierował do sądów 25 aktów os-karżenia przeciwko sprawcom zbrodni komunis tycznych. Jednak liczba ofiar była ogromna.

W Polsce, wydano w okresie stalinowskim ponad 5 000 wyroków śmierci. W większości były to tzw. „zbrodnie sądowe”, ale żaden sędzia z tego okresu nie został skazany przez polski Sąd za akt sądowego morderstwa! Nie ma w polskim prawie pojęcia sądowego zabójstwa. Zbrodniami sądowymi są również skazania na wieloletnie kary pozbawienia wolności. 

Prokuratorzy pionu śledczego IPN zabiegali o uznanie istnienia pojęcia zbrodni sądowej.
Autor przytacza przykład bohaterskiego rot-mistrza Witolda Pileckiego, który trafił do Oświę cimia dobrowolnie, by sporządzić raport o doko-nywanych tam zbrodniach i by podjąć próbę zbu-dowania wewnątrz obozu struktur ruchu oporu. Po wojnie został skazany przez polski sąd za zbrodnię szpiegostwa na karę śmierci. Wyrok został wykonany. 
Polakom trudno rozliczać się z własną histo-rią IPN usiłuje ustalić wszystkie okoliczności zbrodni popełnionych nie przeciwko konkretnemu człowiekowi, ale przeciwko narodowi polskiemu. Taka jest filozofia rozliczenia z przeszłością na podstawie ustawy o Instytucie Pamięci Naro-dowej.
Ale w okresie powojennym sądy, prokuratu-ry, także UB, zajmowały się również sprawami przestępstw pospolitych. Dlatego nie wolno zdys-kredytować całego aparatu ścigania i wymiaru sprawiedliwości w powojennej Polsce. Przecież skazania sprawców zbrodni nazistowskich w Pol-sce zapadały w uczciwych procesach. Sprawcy zbrodni nazistowskich w liczbie 1 800 zostali wydani Polsce przez aliantów, w celu osądzenia. Opinia publiczna państw zachodnich intere-sowała się tymi procesami. Polskie władze dbały, by procesy zbrodniarzy nazistowskich były uczciwe. 
Ludzie, którzy w tamtych czasach uczestni-czyli w zbrodniczych procesach – dziś są szacow nymi staruszkami. Fakt ten bardzo utrudnia jedno znaczny, moralny osąd historii. których to oni odmawiali swoim ofiarom elementarnych praw ludzkich. Dzisiaj natomiast korzystają ze wszystkich praw obywatelskich w demokratycz-nym państwie prawnym, co stwarza prokurato-rom IPN przeszkody czasem nie do pokonania, gdy chodzi o zebranie materiału dowodo-wego! To jest dramat Polski jako państwa prawnego, że zdecydowana większość sprawców komunistycz-nego bezprawia w Polsce uniknęła odpowiedzial-ności karnej! 
Dziś prof. Kulesza, który pisze właśnie spra-wozdanie ze swej działalności, jakie przedstawi Sejmowi, patrzy jeszcze bardziej sceptycznie:
Jedno z najpoważniejszych śledztw prowadzo nych przez IPN – dotyczące związku przestępcze go w MSW PRL i stojących na jego czele naj-wyższych funkcjonariuszy państwa może umrzeć śmiercią naturalną. Skomplikowane, obejmujące 23 wątki postępowanie prowadzi jeden czło wiek. A w 2010 roku przedawnia się większość przestępstw ściganych przez IPN. 
Za niewiele ponad cztery lata takie czyny, jak pobicia, napaści, mataczenie w śledztwie, fałszo-wanie dokumentów, zacieranie śladów przes-tępstw, podpalenia itd., ulegną ostatecznemu prze dawnieniu. Licząc czas niezbędny na procesy są-dowe – prokuratorom zostało zaledwie kilka, kil-kanaście miesięcy na dokończenie postępowań. Nie wiadomo więc czy uda się postawić zarzuty esbekom, którzy usiłowali otruć Annę Walenty-nowicz, oraz tym, którzy zamordowali księdza Stefana Niedzielaka.

W tej sytuacji zaczynam się zastanawiać, czy kierowanie całej energii społecznej w kie-runku „teczek” i demaskowania wśród księży i innych ludzi represjonowanych tajnych współ-pracowników, i robienie z nich zdrajców i kapusiów, zamiast zdemaskowania ubeków, czego domaga się wielu biskupów z abp, Mi-chalikiem na czele nie jest akcją zamierzoną i sterowaną przez ciągle wpływowych i majęt-nych ubeków. ks BS
( 25 marca, w Święto Zwiastowania Pańskiego obchodzimy II Dzień Świę tości Życia Członkowie Krucjaty Modlitwy w Ob ronie Poczętych Dzieci, już po raz 26. zorgani zowali  pielgrzymkę na Jasną Górę. Znany dzia łacz dr Antoni Zięba sza cuje, ze w ciągu 40 lat gdy obowiązywała ustawa, straciło życie nawet 20 mln polskich dzieci. @KAI 
Ponieważ już ponad pół miliona polskich dzieci wychowuje się bez ojca a jeszcze więcej  co prawda mieszka z ojcami, ale nie łączy ich żadna bliska więź, hasło II Narodowego Dnia Życia brzmi: „Być ojcem – rola życia”.. 
Dariusz Cupiał redaktor pisma „tato.net” i członek komitetu obchodów Narodowego Dnia Życia mówi: Rośnie nam nowe pokolenie, emo-cjonalnie okaleczone przez swoich tatusiów. Du-żo się ostatnio mówi o wirusie ptasiej grypy. Ale nikt nie wspomina o tym, że do Polski dotarła inna straszliwa epidemia: rodzina bez ojca. 
W Anglii tamtejsze dzieci przez 3–4 godziny dziennie siedzą w Internecie, a z ojcami spędzają średnio 7 minut... na tydzień. Ojcowie nie poś-więcają im swojej uwagi i zainteresowania. Nie-dojrzali ojcowie kompletnie nie zdają sobie spra-wy, jak głębokie rany zadają swoim dzieciom. Syn, który czuje się opuszczony przez ojca, czę-sto odreagowuje agresją. – Natomiast córki opu-szczone przez ojców wcześnie zaczynają kontak-ty seksualne, bo na siłę szukają męskiej akcep-tacji. Takie córki mają skłonność do wpadania w depresje: uważają, że nie są warte miłości Prawie 90 % prostytutek i kryminalistów nie miało dobrych relacji ze swoimi ojcami. 
Jeśli dziecko ma dobry kontakt z ojcem przez pierwsze pięć lat swojego życia, będzie o wiele bardziej śmiałe. łatwiej radzi sobie w szkole, na uniwersytecie, w pracy. W dorosłym życiu. 
( Krajowa Rada Radiofonii i Telewizji zdecydowała, stosunkiem głosów 4:1. o nałoże niu kary finansowej na Polsat. Jej wysokość jest dolegliwa. Wynosi 500 tys zł Powód wyśmiewanie przez Kazimierę Szczukę osób niepełnosprawnych i modlitwy 

26.02. w Polsacie w programie Jakuba Wo jewódzkiego Kazimiera Szczuka publicznie kpiła z niepełnosprawnej Magdy Buczek, założycielki Podwórkowych Kółek Różańcowych Dzieci, bardzo spopularyzowanych przez Radio Maryja
Prezes Polsatu Aleksander Myszka wyraził ubolewanie, że zaproszona do programu swą wy-powiedzią "mogła wywołać niezamierzoną przy-krość i nieświadomie dotknąć osobę niepełno-sprawną". usprawiedliwia się, iż twórcy progra-mu nie wiedzieli o niepełnosprawności Magdy, i nie zamierzali jej wyśmiewać. Także "wypowie-dzi Pani ( Szczuki) nie odnosiły się do modlitw jako formy obrządku religijnego". A nad to – je-go zdaniem - formuła programu, "polega na swo-bodnej, nieskrępowanej rozmowie, która przy-biera czasem formę żartu, pastiszu i parodii". 

Radio Maryja słusznie wyrażało oburzenie pos-tawą p. Szczuki, która ostatecznie przeprosiła za swoje postępowanie, szkoda tylko, że nie potrafi zauważyć „źdźbła” we własnym oku i poniechać audycji ziejących nienawiścią do wszystkich ina-czej myślących czy postępujących.  ks. BS 
( 17.03. W Kielcach powstało Diecezjalne Centrum Monitoringu obiektów parafialnych.  Ma informować o pożarze, włamaniu, napa-dzie, a nawet o stanie zdrowia księdza. 
Dzięki systemowi, patrząc na monitor policja wie, co stało się w parafii. Wcześniej telefonuje aby zweryfikować sygnał i natychmiast reaguje: wysyła patrol, pogotowie czy straż pożarną. Dla księży przewidziano czuj niki osobiste, noszone na ręku, jak zegarek.
( 19. 03 arcybiskup Stanisław Dziwisz poś więcił w Krakowie "Ok-no życia", czyli miejsce, gdzie matki, które nie chcą lub nie mogą wychowywać dzieci, będą mogły zostawić no-worodki.

Jest to wspólna inicjatywa Wydziału Dusz-pasterstwa Rodzin Kurii Metropolitalnej i Caritas Archidiecezji Krakowskiej. Otwierane od zew-nątrz, ogrzewane i wentylowane pomieszczenie, a dokładnie okno z szerokim parapetem, znajduje się przy ul. Przybyszewskiego 39 w Krakowie - Bronowicach. O otwarciu okna sygnał dźwię-kowy zawiadomi mieszkające w tym budynku siostry nazaretanki. Dziecko zostanie oddane do szpitala, a po-tem inne służby przejmą nad nim opieką. Dziecko trafi do rodziny zastępczej  wyjaśniła s. Józefina. 
Co roku w Polsce zostaje porzuconych kilka-naście noworodków. By temu zapobiec, stworzo-no różne Jedną jest ''okno życia'' u sióstr nazare-tanek. Niestety nie gwarantuje to dziecku szy bkiej adopcji, ponieważ polskie prawo wymaga ustalenia personaliów rodziców, do uregulowania jego sytuacji prawnej. Dziecko pozostawione w takim ''oknie'' może jedynie trafić do rodziny za-stępczej, natomiast ograniczona jest jednak jego droga do adopcji.  Czytaj str: 17 
( 19. 03. Mieszkańcy Warszawy modlili się za metropolitę warszawskiego Prymasa Polski kard. Józefa Glempa. Solenizant przechodzący na emeryturę, przewodniczył Mszy św. w warszawskiej bazylice archikatedralnej. 
Ks. Prymas wrę czył 20 osobom order prymasow ski "Ecclesiae po puloque servitium praes-tanti – Wy różniającemu się w służbie dla Koś cioła i narodu". Życzenia składali przedstawiciele m.in. alumnów, dziennikarzy, różnych ruchów religijnych oraz katecheci i harcerze. Ks. Prymas prosił o modlitwę za innych biskupów noszących imię Józef: papieża Bene-dykta XVI - Józefa Ratzingera, nuncjusza apos-tolskiego abp Józefa Kowalczyka i przewod-niczącego Konferencji 
( Z pomocy warszawskiej Caritas dziewczy-ny z popegeerowskich gmin mogą znaleźć mieszkanie i pracę w stolicy. Jednak nie korzystają z tego. Wolą bezczynnie siedzieć w wioskach i klepać biedę. skorzystało pół ty-siąca młodych kobiet z całej Polski. Ani jedna z Bieszczadów. A przecież w Michniowcu, Czarnej, Moczarach, Smolniku, Serednicy mieszka kilkadziesiąt dziewczyn spełniających kryteria naboru do Przystani na Skarpie. Niemal wszystkie siedzą bezczynnie w domu.

Caritas namawia dziewczyny z byłych pege-erów, by odważyły się walczyć z bezrobociem. Za pośrednictwem biur pracy i Agencji Nieru-chomości Rolnych trafiają do Przystani na Skar-pie - bursy promocji zawodowej. Mogą tu mie-szkać cztery miesiące. Mają darmowy dach nad głową, wyżywienie, bilet komunikacji miejskiej, leczenie stomatologiczne. Bezpłatnie korzystają z sali komputerowej, prasy, porad pedagogów i doradców zawodowych.

Dotychczas wszystkie pensjonariuszki, któ-re zdecydowały się na pobyt pod naszą opieką znalazły pracę, część z nich nawet studiuje - mówi siostra urszulanka Ewa Ranachowska, kierowniczka bursy w Warszawie. 
Na tablicach w Urzędzie Pracy wiszą ogło-szenia Przystani na Skarpie, ale zaintere-sowania wśród bezrobotnych kobiet nie widać. Szkoda, bo z tych, które się zdecydowały  żad-na nie żałowała. Nowy nabór już trwa. 
Spróbuj dowiedzieć się wiecej: o prog-ramie i warunkach mieszkaniowych itp. na stronie internetowej Przystani na Skarpie: www.warszawa.caritas.pl lub pod nr. telefonów: 022 826-09-13 i 0 604 641 484.

23.03. Centrum Myśli Jana Centrum Myśli Jana Pawła II powstało w Warszawie Będzie kontynuować myśl zmarłego Papieża, zamiast zajmować się tylko archiwizowaniem jego dorobku, Jego dyrektor Piotr Dardziński, poli-tolog mówi, że zajmie się m.in. przyznawa-niem stypendiów - nie tylko uczniom i studen-tom, ale także pracownikom naukowym oraz studentom z zagranicy. Papież nie był przecież tylko nasz, lokalny, ale uniwersalny 
W planach są projekty multimedialne, stu-dia podyplomowe i międzynarodowe konfe-rencje, m.in. na temat gospodarki rynkowej.  Akcja "Papież w Warszawie" ma na celu zgromadzenie nowych pamiątek obecności Papieża w stolicy, amatorskich nagrań VHS, zdjęć, a także tych nietypowych: wejściówek i transparentów. 

To druga placówka w stolicy poświęcona Janowi Pawłowi II obok Instytutu Kultury Jana Pawła II, który będzie miał siedzibę przy świątyni Opatrzności Bożej na Polach Wilanowskich. Nie będzie dużych powierzch-ni biurowych, zaplecza administracyjnego, Na działalność centrum przeznaczono prawie 3 mln z budżetu miasta, drugie tyle - na fundusz stypendialny. Inauguracja nastąpi 2 kwietnia, w rocznicę śmierci Jana Pawła II. 

Z Archidiecezji i Parafii 

( 18.03 W Rzeszowie odbył się dziś III Kongres Ruchów Obrony Życia. Zastanawiano się nad rolą mediów w kształtowaniu życia rodzinnego
Podkreślano, że każdy powinien być odpo-wiedzialny za przekazywanie pozytywnych war-tości w środkach społecznego przekazu, przez krytyczną postawę, selekcję tego, co ukazują me-dia czy opiniowanie programów. Kongres przy-gotowało Stowarzyszenie "Miłość i Odpowie-dzialność".
( 25 2. w Zespole Zamkowo-Parkowym w Krasiczynie odbyło się Seminarium poświę-cone budowie, renowacji i zabezpieczeniu obiektów sakralnych, SACRO'2006. 
Zostały zaprezentowane systemy osuszania budynków zabytkowych, program FARA do obsługi kancelarii parafialnej, systemy nagłaś-niające firmy RDUCH; wyroby witrażowni-cze, stosowanie blachy cynkowo-tytanowej w pokryciach dachowych, a także różnego rodzaju sprzęt techniczny przydatny na parafii. 
Prof. Ireneusz Płuska z krakowskiej ASP, mówił o konserwacji kamienia w architekturze i rzeźbie sakralnej. Uczestniczyło około siedem dziesięciu duszpasterzy z diec. przemyskiej, rze-szowskiej, sandomierskiej i zamojsko-lubaczowskiej.

( Na początku marca ok. 250 uczniów Szkoły Podstawowej i Gimnazjum im. Kard. A. S. Sapiehy w Krasiczynie zwiedziło wysta-wę „Anioły” w Galerii Krasiczyńskiego Zam-ku. Dzięki życzliwej współpracy Parafii i Dy-rekcji Zamku wszyscy uczniowie zostali ugo-szczeni w Zamkowej Kawiarni ciastkiem i herbatką po bardzo promocyjnej cenie, Dla wielu uczniów była to pierwsza okazja zwie-dzenia Zamku. Oby nie ostatnia ! 
( Rodzice pięciorga dzieci z Chołowic, któ re w tym roku przyjmą I Komunię św. posta-nowili sprawić do swego, ciągle bardzo ubo-giego kościoła jakiś „Dar Ołtarza”. Po uzgod-nieniu z proboszczem, postanowiono sprawić stacje Drogi Krzyżowej. Zrezygnowano z ta-nich papierowych obrazów na rzecz obrazów w formie płaskorzeźby z żywicy, produkowa- nych w  wytwórni „Arkada” Józefa Siwonia w Łowcach k. Radymna.

Trzy Panie z Komitetu wraz z probosz-czem oglądały wiele proponowanych do sprze-daży „Dróg krzyżowych” i ostatecznie wybra-ły stacje o wymiarach 50 na 50 cm. z żywicy, w kolorze jasnego brązu. Mieszkańcy Cho-łowic zaakceptowali pomysł i nie tracąc „im-petu” zebrali 1600 zł, proboszcz widząc taką ofiarność poczuł się zobligowany do dopłaty kolejnych 1600 zł i p, Siwoń przywiózł obrazy na miejsce. 
Tu Czesław Jabłecki ze Zbigniewem Su-sem zamontował je na ścianach kościoła. W piątek 10.03 ks. Prałat Wacław Partyka Dyrektor wydziału Duszpasterskiego Kurii Metropolitalnej w Przemyślu dokonał uroczys-tego poświęcenia Drogi Krzyżowej. W uro-czystości uczestniczyło ok. 80 osób, co wobec ok. 60 stałych mieszkańców Chołowic, sta-nowi ponad 100 % „frekwencji”.

Na diecezjalnej stronie internetowej ukazał się taki komunikat:

W Chołowicach [par. Krasiczyn] odbyło się wprowadzenia Drogi Krzyżowej, którego dokonał ks. prał. Wacław Partyka. Ta mała, około pięćdzesięcioosobowa wspólnota z wiel-kim wyrzeczeniem troszczy się o swoją świą-tynię. Od kilku lat remontuje ją i ozdabia. Przy nowopobłogosławionych plaskorzeźbach, zos-tało odprawione nabożeństwo Drogi Krzyżo-wej, do którego rozważania przygotowała miej scowa młodzież. Następnie ks. Partyka prze-wodniczył Mszy świętej i wygłosił homilię. W uroczystości – oprócz miejscowych wiernych – wzieli również udział goście z Krasiczyna, Śliw nicy, Kupnej i Mielnowa. 

( Załatwianie stacji Drogi Krzyżowej w zakładzie w Łowcach skłoniło ks. Proboszcza do pomysłu, czy nie udałoby się zamówić w tym zakładzie  figur i płaskorzeźb aniołów do kościoła w Tarnawcach. 
( 7.03. przedstawiciele Komitetu kościelne-go w Tarnawcach wraz z proboszczem poje-chali do Łowiec, gdzie wśród - dosłownie - setek przeróżnych rzeźb. znaleźli odpowiada-jące im postacie aniołów. Po rozmowie z p. Świgoniem uzgodniono, że przewiezie on wy-brane figury do Tarnawiec i umieści na galerii tamtejszego kościoła. Jeśli spodobają się miesz kańcom, zostaną zakupione. Trzeba tylko bę-dzie znaleźć ok. 8 - 9 tys. zł na pokrycie kosz-tów tej instalacji. Trwa właśnie poszukiwanie tych pieniędzy, w innych miejscach, niż kie-szenie mieszkańców Tarnawiec. 

Przy okazji dyskutowano w wytwórcą o przygotowaniu ok. 10 postaci aniołów, w for-mie płaskorzeźb, które stanowiłyby wykończe-nie istniejącej już w Tarnawcach Drogi Krzy-żowej, wykonanej przez przemyskiego rzeź-biarza Wiktora Dżochowskiego. Jest to już jed nak następny program inwestycyjny. Wcześ-niejsze próby zamówienia figur u profesjonal-nego rzeźbiarza z Krasiczyna p. Grzegorza Mariana, na dały rezultatu, bo przekraczały znacznie finansowe możliwości Parafii. 

Trzy figury aniołów stanęły już na zew-nętrznej galerii kościoła w Tanawcach i „pod-dją się ocenie” mieszkańców, nie przymierza-jąc jak modelki na wybiegu... 

( Także złożona parafianom przed miesią-cem przez proboszcza propozycja utworzenia Komitetu Fundacyjnego, w celu sprawienia dwóch brązowych popiersi Ojca św. Jana Paw-ła II i kard. A.S. Sapiehy do Krasiczyna  nie znalazła oddźwięku. Koszt rzeźb z brązu o wa-dze ok. 400 kg. wyniósłby ok. 80 tys. zł.   
( Przy Parafii Świętego Brata Alberta w Jarosławiu-Szówsku działa parafialna świetlica środowiskowa. Codziennie po Mszy świętej spotykają się tu dzieci i młodzież. Piątkowe popołudnia należą do Oazy. Przed Mszą św. spotkają się dzieci szkół podstawowych. Po Mszy ks. Wikariusz spotyka się z młodzieżą w ramach Parafialnego Duszpasterstwa Młodzieży.

Jest też możliwość korzystania ze  stałego do-stępu do internetu, do dyspozycji są cztery kom-putery, dwa stoły pingpongowe. Dzieci, starsi i dorośli razem z księżmi rozgrywają mecz za meczem. W tle słychać gwizdanie czajnika, bo widownia kibicuje przy kawie herbacie i  ciast-kach. Radości i emocji nigdy nie brakuje. Każdy może znaleźć tu miejsce, by po prostu przyjść, posiedzieć, porozmawiać, napić się herbaty, spot-kać się i odnaleźć cząstkę świata dla siebie. 
( 17.03. W Hotelu GROMADA odbyło się uroczyste otwarcie Konsulatu Honorowego Ukraińskiego w Przemyślu. W obecności za-proszonych gości, m.in. ambasadora Ukrainy i Konsulów Generalnych Ukrainy w Polsce, prezydenta Miasta Przemyśla, duchownych obu obrządków, w imieniu Arcybiskupa Józefa Michalika, poświęcenia nowej siedziby Konsu latu Honorowego dokonał ks. Bartosz Rajnow ski, kanclerz Kurii.

( 19.03. W tegorocznej edycji nagrody „Jó-zef” zwycięzcami plebiscytu zorganizowanego przez redakcje Super Nowości, Telewizji Rze-szów i Radia Rzeszów. zostali: Władysław Ortyl w kategorii Polityk, Marta Półtorak ja-ko Menedżer i Marian Owoc w kategorii Osobowość. Decyzją kapituły plebiscytu sta-tuetkę honorowego Józefa otrzymał zmarły nie dawno franciszkanin, ojciec Cherubin Pająk.

Wpierw 12.03. w posiedzeniu Kapituły, zło żonej m.in. z wcześniejszych laureatów  ucze-stniczył proboszcz krasiczyński oraz ks. kate-cheta Leszek jako „obserwator”. Przewodni-czył poseł Stanisław Zając Trzydzieści tysięcy osób: Czytelników, Telewidzów i Słuchaczy. zgłosiło 61 osób w trzech kategoriach. Spośród osób, które uzyskały największe poparcie, kapituła plebiscytu wyłoniła wymienionych zwycięzców w poszczególnych kategoriach.
Wiceminister Władysław Ortyl sekretarz stanu w Ministerstwie Rozwoju Regionalnego b. wicemarszałek wojewódzki 
Marta Półtorak, właścicielka firmy ''Mar-ma Polskie Folie'', jest strategicznym sponso-rem drużyny Stali Rzeszów. i jedyną w Polsce prezes klubu żużlowego. Jej firma  ''Marma Polskie Folie'' zatrudnia około tysiąca osób i jest jedną z najważniejszych firm tej branży w Polsce.
Dr Marian Owoc to ceniony i lubiany le-karz zarejestrował ostatnio nową maść do le-czenia oparzeń.
W historii ''Józefów'' dwukrotnie przyznawa-no honorowe nagrody. Otrzymali je arcybiskup Józef Michalik oraz słynny, wywodzący się z Rzeszowa, reżyser i plastyk prof. Józef Szajna. W tym roku honorowego „Józefa” otrzymał, nie-stety, pośmiertnie. zmarły niedawno franciszka-nin, ojciec Cherubin Pająk, dobroczyńca ludzi ubogich i chorych. Na łamach „Super Nowości” publikował cotygodniowe artykuły i rozważania na tematy religijne.
( 19,03 podczas uroczystej gali, sala kon-ferencyjna hotelu ''Rzeszów'', wypełniła się niemal po brzegi. Byli przedstawiciele władz wojewódzkich i samorządowych, parlamenta-rzyści, biznesmeni, ludzie świata sztuki i kul-tury.
( 20. 03. Żydzi z całego świata, ok. 5 tys. pielgrzymów, modlili się w Leżajsku przy gro-bie cadyka Elimelecha w rocznicę jego śmier-ci. Zgodnie z tradycją (uszanował ją nawet Jan Paweł II modląc się pod „Ścianą Płaczu pod-czas pielgrzymki do Ziemi Świętej) piszą na małych karteczkach (kwitełe) swoje błagania.  
Elimelech był jednym z trzech najbardziej znanych cadyków dawnej Polski. Zasłynął jako uzdrowiciel dusz i ciał oraz jako najbardziej ak-tywny głosiciel chasydyzmu - buntowniczego nurtu religijno-mistycznego w judaizmie. Ruch ten narodził się w latach 30. XVIII w. na Ukra-inie i obszarach Polski południowo-wschodniej. Głosił, że Bogu można służyć nie tylko poprzez wypełnianie prawa i modlitwę, ale także codzien-nymi obowiązkami.
( 18.03. W Przemyślu odbyła się wiosen-na Kongregacja Księży Dziekanów. Wpierw zebrani złożyli życzenia imieninowe Abpowi Józefowi Michalikowi, następnie w czytelni głównej biblioteki seminaryjnej odbyło się ze-branie. Oprócz bieżących spraw duszpasters-kich, jak Spotkanie Młodych w Przeworsku oraz majowa pielgrzymka Ojca Świętego Be-nedykta XVI do Polski, zgromadzeni zapo-znali się ze sprawozdaniami finansowymi nie-których agend diecezjalnych. Zebranie, trwało do godziny 14.00.  

( 23 o3. W Markowej k. Łańcuta odbyła się uroczystość nadania imienia „Sług Bożych Rodziny Ulmów” miejscowej Szkole Podsta-wowej i Gimanazjum. Napis na pomniku poświęconym markowskiej rodzinie Ulmów, streszcza krótko ich bohaterstwo:

 „Ratując życie innych złożyli w ofierze własne. 
Józef Ulma, jego żona Wiktoria 
oraz ich dzieci: Stasia, Basia, Władziu, Franuś, Antoś, Marysia, Nienaro-dzone, ukrywając oś-miu starszych braci w wierze, Żydów z ro-dziny Szallów i Goldmanów zginęli wraz z nimi w Markowej 24 marca 1944 roku z rąk niemieckiej żandarmerii. Niech ich odfiara będzie wezwaniem do szacunku i okazywania miłości każdemu człowiekowi. Byli synami i córkami tej ziemi. Pozostają w naszym sercu.”
Uroczystości przewodniczy Metropolita Przemyski, ks. abp Józef Michalik. W czasie konclebrowanej Mszy świętej w kościele para-fialnym, wygłosił homilię i udzielił Sakramentu Bierz​mowania, miejscowej młodzieży. Po Mszy świętej złożono kwiaty przed pomnikiem Ul-mów, a uczniowie Podstawówki i Gimnazjum wykonali program słowno-muzyczny.
Z okazji uroczystości Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Kulturowego oraz IPN wydały wspólną deklarację, upamiętniającą śmierć ro-dziny Ulmów 62 lata temu. W uroczystościach, oprócz Kazimierza Michała Ujazdowskiego i Janusza Kurtyki bierze też udział ambasador Izra ela w Polsce David Peleg, a także jeden z oca-lonych w Markowej Żydów - Abraham Segal z Izraela. @(IAR) Wcześniej 15. 03. 2004 Abp Michalik poświęcił pomnik Rodziny Ulmów
( W Krasiczynie  ks. Grzegorz Lęcznar z Jarosławia przeprowadził rekolekcje dla dzieci ze Szkoły Podstawowej i młodzieży gimnaz-jalnej. Były to rekolekcje bardzo rozśpiewane, dzięki animatorce „cioci Kasi”. Jest licealistką, działaczką społeczną . Podbiła serca dzieci i młodzieży.

( 29.03. Wójt Gminy podczas uroczystej sesji Rady w krasiczyńskim Zamku, wręczył krasiczyńskiemu proboszczowi dyplom „Ho-norowego Obywatela Gminy.

( 31.03. Podczas uroczystości związanych z 10-leciem działalności w Krasiczynie Oddziału Agencji Rozwoju Przemysłu ks. Pra LISTNUM at Zdzisław Majcher z Przemyśla poświęcił kamień upamiętniający pontyfikat Jana Pawła Ii, umieszczony u podnóża dębu papieskiego, zasadzonego w Parku. Ze słuchaczami podzie-lił się swymi wspomnieniami z licznych kon-taktów wpierw z kard. Wojtyłą, jako kapelan biskupa Bardy, a następnie z Papieżemn Janem Pawłem II, jako kanonik przemyskiej Kapituły  
Z życia Parafii

W najbliższym czasie: 
I ROCZNICA ŚMIERCI

Papieża  JANA PAWŁA II
Biskupi polscy skierowali przesłanie 
w I rocznicę śmierci Sługi Bożego Jana Pawła II
Zachęcają w nim do modlitewnej refleksji nad kilko-ma sprawami:  

Przypominają po pierwsze Testament Papieża:

Pozostawił nam bezcenny skarb świadect-wo żarliwe- go umiłowania Jezusa Chrystusa, oddania się Mu do dyspozycji i konsekwentnej służby Kościołowi i człowiekowi.

Powinniśmy odczytywać Testament Jana Pawła II w świetle naszego osobistego doś-wiadczenia, w świetle naszych zwycięstw i porażek, naszych lęków i nadziei. Następnie, przywołując „Historię Zbawienia” przypomi nają, że Chrześcijaństwo jest religią pamięci 
Zachowanie pamięci o Janie Pawle II jest naszym przywilejem i obowiązkiem. Pamięć o zmarłym Ojcu Świętym powinna nas pro-wadzić do wychodzenia poza krąg naszych prywatnych spraw i do troski o drugiego człowieka, zwłaszcza bezbronnego, słabego, ubogiego, potrzebującego naszej solidarności.
3. Wdzięczność za lata posługi, gdyż każ dy z nas został w jakiś sposób obdarowany i ubogacony. Poczucie wdzięczności powinno nas chronić przed pokusą zniechęcenia i rezy-gnacji. 4. Jan Paweł II zostawił nam ogromne dziedzictwo, wzór duszpasterskiej wrażliwości i troski o człowieka, przykład otwartej pos-tawy wobec wielkich problemów współczes-nego świata. Stawiał wysokie wymagania, przed młodymi kreślił ideał życia, dla którego warto wszystko poświęcić.
Dziedzictwem Jana Pawła II jest zapisane słowo jego niezliczonych przemówień, homi-ii, katechez, encyklik, listów apostolskich. Trzeba do nich powracać jak do skarbca, by odnajdywać światło na drogach naszego życia.
5. Nasze pokolenie stanęło  wobec nowych wyzwań. Kroczymy bez niego, choć prze-wodnikiem jest wierny współpracownik Jana Pawła II: Ojciec Święty Benedykt XVI. Przy-gotowujemy się, by go przyjąć godnie i z miłością na naszej ojczystej ziemi. Rok temu, w dniach śmierci i pogrzebu Jana Pawła II, odżyło w nas poczucie solidarności i więzi. Trzeba powracać do tego doś-wiadczenia.

Troska o dobro wspólne i o dobro każdego człowieka będzie najlepszą formą odczytania testamentu Jana Pawła II, utrwalenia o nim pamięci, okazania Bogu wdzięczności za ten dar i podjęcia dziedzictwa, jakie nam zostawił, oraz udzielenia naszej odpowiedzi na wyzwania, jakie przed nami stają.
Do Watykanu wybierają się tysiące Pola-ków.. W niedzielę 2 04. o godz. 21 na placu Świętego Piotra wezmą udział w czuwaniu modlitewnym i różańcu. O 21,37 zabiją dzwo ny a na zakończenie Benedykt XVI pozdrowi zgromadzonych. Następnego dnia odprawi mszę za duszę swego poprzednika.

Uroczystości odbędą się w całym świecie, szczególnie - co zrozumiałe - w Polsce. Będą nabożeństwa, czuwania, projekcje filmów, wydano książki i albumy, 

Koło PTTK "Szarotka" z Andrychowa i Grupa Modlitewna z Gronia Jana Pawła II. zaapelowały, by 2.04. b.r. o godz. 21.37, za-palić na wszystkich szczytach gór i pagórków w Polsce ogniska wystosowało rodzinne 

W Przemyskie katedrze o 19,00 obędzie się koncert papieski Chóru Uniwersyteckiego z Edynburga.  – wstęp wolny
W krasiczyńskim parku, z dwudniowym wyprzedzeniem, bo już 31.03 zostanie po-sadzony, naprzeciw „Dębu Kard, Sapiehy” „Dąb papieski”. Podobne dęby w ub. roku posadzono przy wszystkich kościołach para-fii. Niestety, niektóre zginęły. Zachęcamy do podobnej akcji w naszych obejściach, czy prywatnych lasach. 
31. 03 o godz. 20,00 odbędzie się w koś-ciele Krasiczynie „Papieska Droga Krzyżo-wa” przygotowana przez młodzież Zachęca my w tym dniu do skupienia i osobistych refleksji i postanowień 
Spowiedź parafialna planowana w piątek 7 04 
Spowiedź chorych sobota 8.04. 
Spowiedzie Wielkopostne w Przemyślu jak każdego roku Wielki Poniedziałek, Wtorek i Środę  w godz. 8,00-12,00, 15,00-18,00 

I czwartek i piątek miesiąca. 
Spowiedź parafialna w piątek od g. 14,00
12.03 CHRZEST PRZYJĄŁ 

Adam POTUCZKO  z Tarnawiec
19.03. 

Natalia MAZURKIEWICZ z Dybawki

Brajan STAWARZ  z Tarnawiec

25.03. 

Julia KUBIK z Krasiczyna 

Zofia MAKUCH  z Krasiczyna 
Do małżeństwa przygotowują się

Łukasz  KRUK  z Krasiczyna

Magdalena ODOR z Przemyśla

Mariusz MIERZEJOWSKI z N, Dęby

Aleksandra HOC  z Korytnik 

Daniel JAŚKIEWICZ  Przemyśla

Katarzyna  BARTOCHA z Dybawki

Krzysztof FEDASZ z Dybawki

Barbara BAL  z Przemyśla Korytnik

Artur BAR  z Wapowiec 

Anna STRZELEC  z Tarnawiec 

Andrzej BIENIEK z Błażowej 

Joanna PICH  z Tarnawiec 

10. 03 ZMARŁ 

Andrzej  KATAN l. 65 ze Śliwnicy  

Pogrzeb w Śliwnicy 13.03. 

7 Mszy św. od uczestników pogrzebu odprawiono. 
19.03  ZMARŁA

AnnaWAWRZYNIUK l. 82 z Tarnawiec

Pogrzeb w Tarnawcach ( nieustalono terminu),  prawdopodobnie po 2.04.   
Msze święte niedzielne

Krasiczyn    8.00  
11.00       i 17,00

Korytniki 
9,30      Tarnawce 11.00

Chołowice    8.30
Mielnów     9.30

Niedziela  g. 16,15 GORZKIE ŻALE Piątek Droga Krzyżowa 

Msze św. w tygodniu

W Krasiczynie  wg. ogłoszenia 

Ofiary na kościół
W niedzielę 19.03. zebraliśmy do puszek na rehabilitację Mateuszka:
Krasiczyn  godz.  8,00 

276


  11,00

325



  17,00

253

Tarnawce


  65

Korytniki

 
  80

Mielnów


  54
Łącznie

           1053

Chołowice pominięto ze względu na  zbiórkę na stacje Drogi Krzyżowej”

   23.03 Zebrane ofiary przekazano rodzinie

Nie uwzględniono wpłat z okazji poświęcenia „Drogi Krzyżowej” w Chołowicach  Listę Ofiarodawców podamy później, po dostarczeniu do redakcji  

                  Składamy serdeczne „Bóg zapłać” 

[image: image2.bmp]Misterium Męki Pańskiej na dróżkach kalwaryjskich

Franciszkanie, zapraszają do Kalwarii Pacławskiej na Misterium Męki Pańskiej
8 i 9 kwietnia oraz w Wielki Czwartek i Wielki Piątek.

Misterium na dróżkach kalwaryjskich przygotowane zostało w dwóch częściach. Pierwsza z nich zatytułowana "Wieczernik", pokazana zostanie przed Domkiem Matki Bożej w sobotę, 8 kwietnia o godz. 19.00 oraz w Wielki Czwartek o godz. 17.00. W tej części: zdrada Judasza, Ostatnia Wieczerza, pojmanie Jezusa w Ogrójcu oraz zaparcie się Piotra.
Druga część pt. "Pójdziesz na krzyż" przedstawiona zostanie w Niedzielę Palmową o godz. 13.00 i w Wielki Piątek o godz. 15.00. Ta część rozpoczyna się tradycyjnie od sądu Piłata i kończy na Golgocie ukrzyżowaniem i złożeniem Jezusa do grobu.

Wielka emigracja
– Młodzi i zdolni wyjeżdżają za granicę. Grozi nam drenaż mózgów – lamentują jedni. – Nieprawda. To dla nas szansa, a nie zagrożenie – uspokajają drudzy. 

Inaczej ten problem widzą ekonomiści – inaczej moraliści.  
Coraz nowe kraje UE otwierają granice dla pracowników z Polski. Wolne etaty czekają na Polaków w Anglii, Irlandii i Szwecji, także w Hiszpanii i Portugalii. Wyjeżdżają zazwyczaj ludzie młodzi, dobrze wykształceni. Raczej niewielu osiągnie tam sukces zawodowy. Wielu za jakiś czas wróci. Inni zostaną za granicą na stałe. Ten dylemat: zostać czy wrócić, towarzyszy emigrantom niemal od pierwszego dnia pobytu za granicą.

Socjologowie próbują jakoś naukowo zba-dać i opisać zjawisko współczesnej emigracji za-robkowej. Starają się zamknąć je w statystykach, oceniać szanse i zagrożenia, wyciągać wnioski. Oceniając. „sine ira et stodio” czyli bez emocji, na spokojnie, emigracja zarobkowa sama w so-bie nie jest ani pozytywna, ani negatywna. Jesz-cze niedawno, niemal powszechnie oburzaliśmy się że na Zachodzie nie chcą naszych robot-ników. 

Jednak nie jest dobrze, gdy Polacy czują się zmuszeni do szukania pracy za granicą, ponie-waż nie mogą znaleźć jej w swoim kraju. Tu zdobyli wykształcenie i mają prawo oczekiwać, że w ojczyźnie znajdą zatrudnienie. Rząd polski powinien starać się im to zapewnić. Nie wystar-czy cieszyć się z decyzji kolejnych państw otwie rających Polakom swoje rynki pracy.  
Czy to dobrze, czy źle? Mamy się tym martwić, czy z tego cieszyć? Co przeważa: zagrożenia czy szanse? 

Dyskusja trwa, chociaż tak naprawdę nie wia domo nawet dokładnie, ile obecnie osób wyjeż-dża za granicę. Tym bardziej nie wiadomo, ile wyprowadza się na stałe, a ile tylko na jakiś czas. Nie wiadomo też, jaki odsetek emigrantów to lu-dzie wykształceni. Czy to znaczy, że dyskusja nie ma sensu? Nie, bo nie liczby są tu najważ-niejsze.  Od dwustu lat fale emigracji politycznej przeplatały się z wyjazdami za chlebem. Nie-które fale były ogromne, ale nie ma żadnych sen-sownych statystyk oceniających liczbę Polaków, którzy wyemigrowali w latach osiemdziesiątych. 
Okazuje się, że tylko w samych Niem-czech między 1986 a 1990 rokiem osiedliło się 1,2 mln przybyszów z Polski. Duże grupy naszych rodaków wyjechały też do innych kra jów europejskich, do Australii i Kanady. 

Natomiast od połowy 2004 do połowy 2005 do pracy w Wielkiej Brytanii wyjechało ponad 130 tys. Polaków, do Irlandii ponad 50 tys., a do Szwecji – 4 tys. Obecnie mamy do czynienia ze zjawiskiem na mniejszą skalę. Jest jednak inna, ważniejsza różnica. 

W latach osiemdziesiątych Polacy wyjeżdża-li przeważnie nielegalnie, odrzucając możliwość powrotu. Dziś „Polacy na huśtawce”. kursują między Polską a zagranicą. Co roku do samych tylko Niemiec wyjeżdża w ten sposób ponad 300 tys. osób. Popracują kilka tygodni albo miesięcy, a potem wracają do Polski. Niektórzy w kraju wypoczywają i wydają pieniądze, inni pracują. 
Wyjeżdżający do Wielkiej Brytanii mało kie-dy deklaruje emigrację na stałe, ale wielu wy-jeżdżających zostaje za granicą na dłużej. „Po-lacy na huśtawce” są za granicą zbyt krótko i wykonują przeważnie najprostsze prace. Nie zdo bywają więc doświadczeń i umiejętności, które dałaby im dłuższa emigracja, ani pieniędzy wy-starczających do założenia nowej firmy
Inny problem: Emigracja zarobkowa  stano wi poważne zagrożenie dla trwałości rodzin. 
Polscy księża hitem eksportowym 

Po hydraulikach i pielęgniarkach polscy księża to kolejny hit eksportowy. Wraz z na-pływem Polaków do krajów zachodnich wzros ło ogromnie zapotrzebowanie na polskich du-szpasterzy. Księża muszą wyjeżdżać do Anglii, Szkocji czy Irlandii, by pomagać roda-kom i wspierać lokalnych katolików - Zdarza się, że duchowni lecą na weekend tanimi liniami z Krakowa do Londynu, by tam spo-wiadać i odprawić mszę. 
Koszty podróży zwraca mi tamtejsza wspól nota. Coś tam jeszcze Anglicy dorzucą i mam pieniądze na wakacje dla dzieciaków z mojej parafii. Ksiądz proboszcz też jest zadowolony, bo zawsze coś dla kościoła przywiozę - mówi ks. Marek z jednej z podhalańskich parafii. 

W kraju duchowni szlifują języki obce, pil-nie uczą się angielskiego, biorą prywatne lek-cje. Z metropolii krakowskiej poza granicami Polski przebywa obecnie 58 księży. Podobnie jest w diecezji tarnowskiej. Liczba księży z wszystkich diecezji polskich, którzy wyjechali za granicę, nie jest znana, bo episkopat nie prowadzi takich statystyk. Kościół stoi przed poważnym wyz-waniem. Nie ma jednak niebezpieczeństwa, że stanie przed problemem braku księży w Polsce. Na szczęście mamy dużo powołań.

Za wschodnią granicą 

Białorusini wybrali prezydenta 
Zgodnie z oczekiwaniem został nim, na trzecią kadencję, Łukaszenka. 
Niemal cały świat, z wyjątkiem kilku kra-jów w tym Rosji, uważa, że wybory zostały sfałszowane. 
W Mińsku na Placu Październikowym opo zycja kontynuuje protest, domagająć się powtórzenia wyborów. Mimo dotkliwego zim na (7 stopni mrozu, śnieżyca) i działań milicji (utrudnia dostarczenie ciepłych napojów, ko ców) kilkuset opozycjonistów, dyżuruje przy rozstawionych na placu namiotach.
Republika Białoruś ma: 207,6 tys. km kw. powierzchnia, liczy niespełna 10 milionów mieszkańców, z tego 81,2 % to  Białoru-sini, 11,4 % - Rosjanie, 3,9 % - Polacy, 2,4 % – Ukraińcy. Cztery piąte to prawo-sławni, ok. miliona to katolicy. Mniejszość po-lska liczy ok. 396 tys., 70 % na Grodzień-szczyźnie, gdzie stanowią ok. 30 % ludności. Związek Polaków na Białorusi liczy ok. 30 tys. członków.
W stolicy- Mińsku, mieszka 2 mln ludzi.  Językiem urzędowym jest białoruski i rosyjski
W przeszłości Białoruś była, częścią Wiel-kiego Księstwa Litewskiego (dzisiejsza Litwa to ówczesna Żmudź). Od XIV była w Rzeczypospolitej. Po rozbiorach znalazła się pod zaborem rosyjskim. W czasie II wojny Białoruś straciła 2,2 mln ludności. Po wojnie mając nominalną niepodległość należała do ZSSR. 

Głową państwa jest prezydent wybierany raz na 5 lat i mający – dziś – nieograniczoną władzę. Aleksander Łukaszenka, w 1996 roku przyznał sobie prawo wydawania dekretów z mocą ustawy. Jest przeciwnikiem USA, NATO i gos-podarki rynkowej, gorącym zwolennikiem zjed-noczenia z Rosją. W grudniu 1999 roku podpisał z ówczesnym prezydentem Rosji umowę o ut-worzeniu państwa związkowego (Związek Bia-łorusi i Rosji). Moskwa odrzuca jednak możli-wość zjednoczenia na "równoprawnych zasa-dach", o jakich marzy Łukaszenka.
Białoruś po wojnie była jedną z najlepiej roz-winiętych republik radzieckich. Obecnie nastąpił upadek ekonomiczny, sektor prywatny praktycz-nie nie istnieje, zagraniczne  inwestycje omijają kraj, uzależniony od rosyjskiego gazu. Gospo-darka opiera się na rolnictwie - w 2,5 tys. koł-chozów i sowchozów pracuje 1/3 ludności kraju. Oficjalne bezrobocie jest niskie, 2,1 % średnia płaca to ok. ć 170 dolarów, a emerytura - 80-100 dolarów.
Nasza prasa, niezależnie od koloru, i wszys tkie partie litują się nad biednymi, niedokształ-conymi Białorusinami. A oni wybierają stabi-lizację i jakie takie poczucie bezpieczeństwa.  I prawdę mówiąc trudno im się dziwić, jeśli przykłaadem „demokracji, postępu, rozwoju czy bardziej szumnie – europejskości” – ma być dla nich Polska. Myślę sobie, tak w skry-tości serca: Niech ich Bóg broni przed taką „demokracją, postępem, rozwojem i – europej skością”, jaką my im demonstrujemy Ks. red 
Ukraina przed wyborami

26. 03 odbyły się wybory u naszych są-siadów – a mówiąc „poprawnie politycznie” u naszych ukraińskich przyjaciół. Podobnie jak przed naszymi polskimi wyborami nastąpił duży wysyp prognoz wyborczych. I chyba po polskich doświadczeniach, gdy wiele prognoz było nietrafionych, nie należy im ślepo wie-rzyć, ale prognozy są takie; 

Dziś, gdy czytasz te słowa,  już wiadomo, czy się sprawdziły .

Najwięcej Ukraińców zamierzało głoso-wać na Partię Regionów Wiktora Janukowy-cza, który przegrał w wyborach prezydenckich 2004 roku. Ale – wg prognoz – braknie mu i partiom antypomarańczowego rewanżu wię-kszości i nie potrafią stworzyć w przyszłej Radzie Najwyższej większościowej koalicji niezbędnej do utworzenia rządu.
Taką szansę będą mieć skłóceni dziś po-marańczowi, jeśli oczywiście znowu potrafią się zjednoczyć. Są to bardzo dziś skłóceni: Nasza Ukraina Wiktora Juszczenki, Blok Julii Tymoszenko, Socjalistyczna Partia Ukrainy oraz Partia Reform i Porządku Pora. Nikt nie wie, czy to będzie możliwe. Kijowscy obser-watorzy pytani o szanse powtórnego zjedno czenia dawnych towarzyszy z Majdanu, tylko rozkładają ręce.

Zgodnie z ostatnimi zmianami w konstytucji parlament i rząd Ukrainy zyskują znacznie większe niż dziś uprawnienia. 
Głos Kościołów

Greckokatoliccy biskupi w oświadczeniu wydanym przed wyborami apelowali o udział: 

Każdy wierzący winien brać udział w ży-ciu społeczno-politycznym. Coraz bardziej sta jemy się wolnym narodem, który samodziel-nie wyznacza swą przyszłość. Należy wybrać tych, którzy dążą do odrodzenia moralnego i gospodarczego, popierają wartości rodziny i chrześcijańskie wychowanie młodzieży, opo-wiadają się za tolerancją względem różnych narodowości i religii” @Radio Vaticana
Patriarcha Moskwy Aleksy II pogratulował Aleksandrowi Łukaszence zwycięstwa w wyborach prezydenckich.  "Jako zwierzchnik Rosyjskiego Kościoła Prawosławnego jestem bardzo zadowolony z dobrych stosunków jakie zaistniały w ostatnich latach między religijnymi i świeckimi przywódcami Białorusi" – napisał
Wokół Twego portfela!

"Rzeczpospolita" przestrzega, że młode pary mogą zapłacić podatek od prezentów ślubnych. Drogie prezenty podlegają ustawie o podatku od spadków i darowizn. Jeśli upo-minki od najbliższej rodziny, przekroczą war-tość 9637 zł., a od osób niespokrewnionych 4902 zł. należy zapłacić podatek 

Dotyczy to także upominków urodzinowych i „To oczywiście absurd" - pisze "Rzeczpos-polita", dodając, że chyba dlatego Ministerstwo Finansów planuje likwidację podatku od daro-wizn w najbliższej rodzinie.
Cena szkolnych podręczników
Jedną z kluczowych obietnic PiS w kam-panii wyborczej było obniżenie cen podręcz-ników szkolnych, nawet o połowę. Po burz-liwej dyskusji, tradycyjnym już oskarżaniem się wzajemnym o różne brzydkie rzeczy uzgodniono wreszcie, że książki szkolne mogą kosztowa© o ok. 25 % czyli o jedną czwartą mniej. Oszczędności znaleziono głównie, ogra niczając długą listę pośredników 

Walka o pieniądze
Z Programu Operacyjnego Rozwój Polski Wschodniej w latach 2007-2013 Podkarpacie uzyska prawdopodobnie 465,5 miliona euro. Jak podzielić te pieniądze ? 

Wśród chętnych prym wiedzie Rzeszów. Idzie na całość: Skonstruował 14 projektów. Na ich realizację potrzebnych jest blisko 800 milionów zł. 
Marcin Stopa, rzecznik prezydenta mówi, że wszystkie mają charakter ponadlokalny. Poka-zują kierunek rozwoju, w jakim ma pójść Rze-szów. Nie uda się zdobyć pieniędzy na sfinanso-wanie wszystkich planów. Ale przynajmniej nie-które zyskają aprobatę. Wśród zgłoszonych propozycji Rzeszowa znalazły się m. in.:
* stworzenie Podkarpackiego Centrum Wysta-wienniczo-Kongresowo-Konferencyjnego (sieć obiektów turystycznych, sportowych i rekrea-cyjnych, dokończenie wyposażenia hali spor-towo-widowiskowej Podpromie i dobudowa za-plecza hotelowego) - 48 mln zł, 
* przebudowa obiektów stadionu Stali Rze-szów - 55 mln zł, * wymiana 105 autobusów na zasilane gazem ziemnym - 105 mln zł, 
* utworzenie Centrum Sportów Wodnych i Re-kreacji - 40 mln zł,
* budowa Teatru Muzycznego - 20 mln zł, 
* budowa, wraz z wiaduktem, ulicy łączącej drogi krajowe al. Wyzwolenia z ul. Warszawską - 40 mln zł, 
* budowa drogi łączącej obwodnicę północną miasta z drogą ekspresową S-19 - 40 mln zł, 
* budowa krytego lodowiska wraz z ośrod-kiem sportów zimowych - 40 mln zł. 
Podkarpackie miasta nie chcą jednak, by większość środków szła na Rzeszów. 
Prezydent Przemyśla mówi - My też ma-my ciekawe pomysły. Na pewno złożymy do tego programu kilka projektów. Zanim zacz-niemy zmniejszać dystans Podkarpacia do re-szty kraju, musimy zmniejszać różnice w re-gionie. Nie możemy zapominać, że także trze-ba wspierać rozwój całego województwa. Chcemy, by o nas nie zapominano, by podział pieniędzy był sprawiedliwy. Dlatego nie moż-na skupiać się na stolicy regionu - 
Władze Przemyśla mają na razie trzy projekty, z których najciekawszy wydaje się plan budowy wschodniego centrum turystyki i rek-reacji. Całość ma kosztować 174 mln złotych. W jego ramach Przemyśl chce rozbudować stok narciarski, m.in. o tor saneczkowy, wybudować basen, halę konferencyjną, przebudować Zamek Kazimierzowski i wybudować drogi dojazdowe do tego kompleksu. Miasto marzy też o zdobyciu pieniędzy z tego programu na drogi, zwłaszcza na obwodnicę i nowy most. Powinno to kosz-tować 139 mln złotych. 
Tarnobrzeg ma cztery priorytety Miasto chce m.in. rozbudować za 6 mln euro Państwową Wyższą Szkołę Zawodową, stworzyć za 5 mln euro Tarnobrzeski Park Przemysłowy i zmoder-nizować drogę wojewódzką – Wisłostradę.

Krosno, poza parkiem przemysłowym, two-rzeniem telecentrów, przygotowaniem terenów pod inwestycje za pieniądze z programu wschod-niego miasto chce uruchomić Portius Express, czyli stałe połączenie kolejowe między Krosnem a węgierskim Tokajem. Ma się ono stać atrakcją turystyczną. Koszt tej inwestycji wyniesie 700 tysięcy euro. Chce stworzyć regionalne centrum rzemiosła. Byłby to rodzaj żywego muzeum ta-kich dziedzin, jak szklarstwo, tkactwo itp.

NFZ zwraca pieniądze

Niestety centrali w Warszawie, a nie obywatelom

W oddziałach Funduszu podsumowano właśnie ubiegłoroczne finanse. Większość od-działów musi zwrócić centrali pieniądze. Pod-karpacki oddział ma zwrócić 11 mln zł. Nie jest to wynik najgorszy, bo Kraków - musi zwrócić 38 mln zł, Najmniej do zwrotu ma łódzki oddział – tylko 0,12 mln zł. 
Część z tych 11 milionów to pieniądze nie-wykorzystane na leczenie. Tymczasem tylko je-den szpital – w Krośnie, który dysponuje rocz-nym budżetem w wysokości 65 mln zł ma blisko 40 mln zł zadłużenia. 

Dyrektor podkarpackiego oddziału NFZ Piotr Latawiec wyjaśnia, że z tej kwoty 11. mln zł tylko 2 mln to pieniądze, które można było przeznaczyć na świadczenia. Na Blisko 6 mln zł , zwrot nieprawidłowo pobranych pieniędzy, ujawnionych przez kontrole placówek służby zdrowia. - Największy zwrot, ponad 2,6 mln zł, pochodził ze szpitala w Przemyślu, gdy się oka-zało, że wielokrotnie naliczano te same proce-dury medyczne.

Blisko 2 mln zł to oszczędności Funduszu na kosztach administracyjnych i amortyzacji. Pozo-stała kwota to rezerwa na procesy sądowe. 

Dlaczego szpitale nie wydały wszystkich pieniędzy? Bo nie wiedziały, jakim budżetem będą dysponować do końca roku. W trzecim kwartale dostały z centrali dodatkowe środki. Gdyby te pieniądze trafiły wcześniej zostałyby chyba wydane na leczenie. Pieniądze te zostaną przeznaczone na spłatę zadłużenia, które szpitale mają jeszcze z czasów kas chorych. 

Na początku ubiegłego roku podkarpacki oddział NFZ dysponował 1 mld 597 mln zł W grudniu miał 1 mld 672 mln zł (75 mln zł - dodatkowe pieniądze z NFZ) Plan na 2006 rok to 1 mld 663 mln zł.

89 mln zł - o tyle więcej przeznaczono w ub.r. na lecznictwo szpitalne 10,3 mln zł - o tyle więcej przeznaczono na rehabilitację leczniczą 5 mln zł - więcej na ambulatoryjną opiekę specjalistyczną 3 mln zł -więcej na opiekę długo-terminową, 2 mln zł - więcej na stomatologię Pacjenci najdłużej czekają na wszczepienie endoprotez i zabiegi okulistyczne.

WIOSNA

Rozpoczęła się astronomiczna wiosna. Niestety, tylko astronomiczna, bo na polach leży śnieg, meteorolodzy zapowiadają mróz w nocy. Jednak zaczynają już kwitnąć bazie, do Przemyśla, zgodnie z „rozkładem jazdy” przy-leciał pierwszy bocian. Andrzej Fedaczyński, weterynarz z Przemyśla żartuje, że   skompa-nował się z 15 boćkami, które zimowały w jego szpitalu.

Wiosny na razie nie widać w Arboretum w Bolestraszycach. Nawet przebiśniegi i waw-rzynki wilczełyko, zwiastuny wiosny, nie prze biły się przez zmarznięty grunt. 
W Bieszczadach, na połoninach ciągle śnieg, a narciarze na stokach. Zwykle o tej porze jelenie zrzucają poroża. W tym roku jeszcze nie. Nawet niedźwiedzie śpią.
Prognozy nie napawają optymizmem. A zima kosztuje: płacimy więcej za ogrzewanie domów i mieszkań, za leki na przeziębienia, niszczymy samochody na zasolonych, dziura-wych drogach zużywamy ciepłe ciuchy,  
Na prawdziwą wiosnę, czyli porę roku, kiedy średnia temperatura sięga 5-10 stopni Celsjusza przyjdzie nam jeszcze poczekać. Niektórzy straszą do maja. A potem lato. lato bez końca.... 

 Rosną mali domowi kaci

Rosną – bo stając się coraz więksi są jednocześnie coraz groźniejsi. Rosną, bo ich licz-ba z roku na rok wzrasta. Rosną w siłę i po-czucie bezkarności. 
Może niedługo zaczniemy czytać o tym, że ten panujący jeszcze, zbyt liberalny model wychowania przegrał i trzeba go odrzucić. Ale co na jego miejsce? Trudno powiedzieć. Jednoznacznie i przekonująco. Agresorami w domach bywają nie tylko dorośli

Często sprawcami fizycznej i psychicznej przemocy są dzieci. W większości przypad-ków rodzice boją się nawet głośno o tym powiedzieć. Bo jest to dla nich równoznaczne z przyznaniem się do wychowawczej klęski.

Tylko między styczniem a wrześniem ub.r. zanotowano w Hiszpanii sześć tysięcy przy-padków agresji dzieci wobec rodziców – dwa razy tyle co rok wcześniej. A nie wszyscy zgłaszają się do specjalistów. 
Młodzi ludzie uciekają się do przemocy częściej we własnym domu niż w szkole czy na ulicy. W 42 %ach przypadków ofia-rami są matki. Zwykle dochodzi do pobicia, kopnięcia czy przepychanki. W co siódmym przypadku używano niebezpiecznych przed-miotów, takich jak sztylet czy nóż. Najczęściej powodem sporu jest sprzeciw dzieci wobec wymagań rodziców.

Gdy rodzice nie potrafili powiedzieć »nie« swemu dziecku gdy było małe, gdy kupowali wszystko, czego tylko ono sobie zażyczyło, potem, gdy osiągnęły wiek 14 lat, już nie możesz powiedzieć, że mu czegoś nie dasz. A wtedy wściekły młody człowiek może kopnąć swoją matkę czy ojca. A jeśli nawet wtedy nie zareagują, dziecko podrośnie i kiedyś może zadać im cios nożem”.

Romero, wychowawca, który niegdyś kie rował projektem, w którym uczestniczyli prawnicy, policjanci, wychowawcy i inni spec jaliści zajmujący się problemem przemocy wśród młodzieży. woli, by wobec agresyw-nych dzieci stosować rozmaite metody wycho-wawcze, zamiast wymierzać im kary. Te bo-wiem mogą tylko pogorszyć sytuację. Wycho-wawca ma w tej dziedzinie doświadczenie. 
Zgadza się z nim inny psycholog Vicente Garrido. „Niegdyś wydawało się, że takie przypadki zdarzają się jedynie w rodzinach patologicznych. Dziś problem dotyczy mło-dzieży z klasy średniej, a nawet z rodzin sto-sunkowo zamożnych. Również one muszą radzić sobie z kłopotami.

Garrido dodaje, że przed laty „unikaliśmy wywoływania w naszych pacjentach poczucia winy, a bez takiego wewnętrznego rozrachun-ku z samym sobą nie można mówić o ja-kiejkolwiek poprawie. Emocjonalny ból jest konieczny, by zrozumieć, że złamaliśmy pewien kodeks etyczny czy naruszyliśmy zasady postępowania”.
Jeszcze inny, Javier Urra, autor kilku prac na temat agresji dzieci, zaznacza, że w ro-dzinach cygańskich problem przemocy wobec rodziców właściwie nie istnieje, bo Romowie od wieków  traktują starszych z wielkim szacunkiem – przypomina Urra. – Dziś widać, że to nasz model społeczny się nie sprawdza”.

Javier stara się określić, kto może znaleźć się w grupie podwyższonego ryzyka: „Przemoc zdarza się rzadziej w rodzinach wielodzietnych, częściej zaś w tych, gdzie mamy do czynienia z jedynakami – mówi. – Występuje tam, gdzie brakuje autorytetu ojcowskiego lub ojciec znęca się nad matką. Do kolejnej kategorii należą rodziny, w których wszystko wydaje się biec normalnym torem, ale ojcowie nie potrafią wytłumaczyć swoim dzieciom, co wolno im robić, a czego nie”.

Fachowcy z Centrum Przeciw Przemocy im. Królowej Zofii w Walencji podkreślają, że duży wpływ na wzrost agresji w rodzinie mają programy telewizyjne oraz gry komputerowe. ( Tak, jakby o tym nie wiedziały bez kosz--townych analiiz i badań wszystkie krasiczyń-skie Babki Różańcowe) 

„To straszne, ale często młodzi ludzie mó-wią, że w swoich zachowaniach wzorują się na bohaterach filmów Spotykam też chłopców spędzających pięć godzin dziennie przed kom-puterem – ich ulubionymi grami jest zabić możliwie największą liczbę przeciwników” mówi jeden z tych fachowców i podkreśla: 

„Odpowiednie wychowanie w rodzinie jest najważniejszym orężem w walce przeciwko agresji. Jeśli sami nie narzucimy pewnych wartości naszym dzieciom, będziemy mieli w przyszłości ogromny problem. Nie wolno czekać, aż z ich powodu zacznie cierpieć całe społeczeństwo”.
Od Redakcji:

Już Mickiewicz w „Panu Tadeuszu” pisał, że to co „wymyślił mądry Francuz” ksiądz na ambonie mówił od zawsze. Doceniajmy własną chrześcijańską tradycję a nie gńmy obłędnie za moadnymi nowinkami w wychowaniu. Zbytni liberalizm, czyli pobłażanie dzieciom, przynosi gorzkie owoce, co wreszcie zaczyna dostrzega© cora z więcej ludzi. 
Pochwała i zadania Matki-Polki

Coraz więcej wykształconych kobiet przerywa karierę, by wy chować swoje dzieci. To wy-raźne zwycięż stwo zdrowego rozsądku.  
Kilka lat temu działaczki organizacji Feli-nistycznych na Zachodzie postanowiły zwal-czyć ciemnotę polskich kobiet. i zorganizowa ły warsztaty, dla zamężnych kobiet, jak wyr-wać się z domu i realizować swoje zawodowe aspiracje. Przyszło na nie ledwie kilka pań (i to też z łapanki).

W tym samym czasie niemieckie badania pokazały, że Polki dwukrotnie częściej pia-stują stanowiska kierownicze niż Niemki (w tej dziedzinie przodujemy w Europie wraz z Brytyjkami i Finkami) i zakładają dużo więcej własnych firm. Już wiele lat temu filozof Immanuel Kant podziwiał polskie kobiety: które  „Wdziękiem, wykształceniem i niezależ nością sądów przewyższają kobiety z innych krajów Europy”.

Już w czasie zaborów, polskie szlachcianki musiały zarządzać majątkami, kiedy panowie szlachta ginęli w powstaniach albo wywożeni byli na Sybir. 
Czasy socjalizmu sprawiły, że kobiety po-wszechnie zaczęły pracować zawodowo. Naj-częściej tylko ze zwyczajnej biedy. Mężczyzn na z pensji nie mógł wyżywić rodziny, więc jego żona także musiała zarabiać. Jednak na wychowanie dzieci było więcej czasu niż dzisiaj. Praca była byle jaka, ale łatwo dostęp-na. O trzeciej, czwartej po południu większość matek była już w domu przy swoich po-ciechach.
Kiedy skończył się socjalizm, czyli wolne żarty, a zaczął się wolny rynek, pracujemy średnio trzy godziny dłużej niż przed 1989 rokiem. W dodatku bardziej aktywnie. 
Jednak tylko siedem % kobiet pra-cujących chciałoby rzucić pracę i zajmować się jedynie domem (w Niemczech co najmniej dwa razy więcej). W katolickiej Polsce kobieta niepracująca nie cieszy się wielkim szacuj-kiem. Zwłaszcza wśród innych kobiet.
Zaczyna jednak dojrzewać przekonanie, że warto rok, dwa, a nawet kilka lat poświęcić dla dziecka. Trend ten jest wyraźnie widoczny. Zwłaszcza na Zachodzie. Coraz częściej absol wentki uniwersytetów przedkładają dzieci nad karierę! Kobiety wracające do swoich trady-cyjnych zajęć robią to w nowej otoczce „straż niczki domowego ogniska”. Gwiazdy popkul tury stają się tu mocnym wzorcem. Wyższość domowego ciepła nad zaletami kariery opiewały Steffi Graf, Madonna i Sharon Stone.

Dziś młode kobiety częściej mówią o cenie kariery, niż zachwycają się swoimi osiąg-nięciami w wielkich korporacjach,  przedsta-wianych w pismach kobiecych jako ponure miejsce dla pracoholików, wyniszczające zdrowie kobiet i rujnujące rodzinę. Poza tym wiele z dzisiejszych matek dobrze wie, co to znaczy wychowywać się w niepełnej rodzinie.
I jeszcze jedno: Ekonomiści przywrócili gospodyni domowej jej wartość. Począwszy od lat 80., od konferencji poświęconej spra-wom kobiet w Nairobi, prace domowe, wy-konywane zwykle przez kobiety, nazywa się „pracą nieodpłatną”. W USA sądy jej wartość biorą pod uwagę przy rozwodach. Dwa lata temu pewien bogacz z Karoliny Płd. stracił kilka milionów więcej, niż się spodziewał, bo jego żona w sądzie udowodniła, że skutecznie prowadziła jego przynoszącą spore zyski posiadłość ziemską.
Niedawno media wyśmiały posła Tadeu-sza Cymańskiego za zakwalifikowanie swojej małżonki do dóbr materialnych, tymczasem coś jest na rzeczy, bo dobra gospodyni to skarb. Kobieta w mieście, na czynności do-mowe poświęca 5,5 godziny dziennie - na wsi – godzinę więcej. Czyli przeciętna gospodyni domowa wykonuje pracę o wartości ok. 2,5 tys. zł – sumę równą średniej krajowej. Owa „praca nieodpłatna” polskich kobiet powięk-sza nasz dochód narodowy o 23 %!
W co piątej polskiej rodzinie oboje małżon-kowie pracują zawodowo, a obowiązkami domo-wymi dzielą się po równo. W 36,7 % oboje chodzą do pracy, ale on bardziej angażuje się zawo-owo, a ona bardziej w domu. 
Powrót kobiet do domowych zajęć to głównie zdrowy rozsądek. Dobro rodziny jest podstawą, więc można dla niego zaryzykować nawet odwrócenie ról. 

Mowa ojczysta
21.02 obchodziliśmy Dzień Języka Ojczy-stego, zaś Senat RP ogłosił cały rok 2006 Ro-kiem Języka Polskiego. Dwaj znani publicyści Marek Ostrowski, Adam Szostkiewicz napisa- li z tej okazji w „Polityce” polszczyźnie współ czesnych ludzi Za przykład dają Francję, gdzie władze „wyczyściły” język dialektów regio-nalizmów, dialektów i składników niepożąda-nych.

We Francji dbają o dykcję i piękno, a wy-kluczają bełkot. Szkoła publiczna i armia bar-dzo dbają o czystość języka: Szkoła nie szczę dzi uczniom kar cielesnych! Kiedy dziecko używało gwary, czy wulgaryzmów, dostawa-ło „linijką po łapie”. Także obowiązkowa służba wojskowa przyczyniła się do wyple-nienia dialektów czy gwar. Pakowano nieu-ków do aresztu! 

To akurat w Polsce byłoby nie do pomyśle-nia. Odradzają się u nas kultury regionalne, nie-którzy entuzjastycznie przyjęli, mimo ostrzeżeń biskupów, przekłady Biblii na mowę śląską czy góralską (a także, o zgrozo!, na narzecze hip hopu). My inaczej niż Francuzi – widzimy w gwarach i regionalizmach nie zubożenie i zagro żenie, lecz bogactwo kulturowe. 
W 1975 r. Francuzi opublikowali ustawę o stosowaniu języka francuskiego, która przewidywała grzywny za stosowanie obcych słów w całym sektorze publicznym, w tym także w ogłoszeniach i programach radiowych czy telewizyjnych. 
Ich „policja językowa” wynajduje i wymyś a słowa zastępcze dla angielskich nazw takich jak „komputer”, software, e-mail itp. jakie zalewają i nasz język.

Francuzi dbają o swoją francuszczyzny. Za to u nas media ( to też obce słowo) coraz szerzej otwierają się na wulgaryzmy i języki subkultur Jeszcze kilka lat temu znana aktorka chciała wyjść ze studia TV, kiedy w jej obecności idol muzyki młodzieżowej odezwał się niecenzural-nie. Dziś w mediach język całko-wicie potoczny miesza się z inteligenckim. Nawet nazwy wielu zespołów celowo prowokują wulgaryzmami.  
Nasza Rada Języka Polskiego językiem nie rządzi, nie ma prawa wydawać jakichś na-kazów. Może tylko radzić i wydawać opinie. Autorzy oceniają polszczyznę wielu znanych polityków, Jednych chwalą, innych ganią na koniec podają 

Jak się nie mówi:
W czym mogę pomóc? –to niezbyt trafne powiedzenie w sektorze usługowym. Nie prosimy tam o pomoc, czy wsparcie, lecz przychodzimy „po swoje”), dlatego dawniej w Polsce nie wstyd było mówić prawidłowo: – Czym mogę służyć? 

Dokładnie! – ang. Exactly! Po polsku: Właśnie! Otóż to! 

Jakby – błędnie używane w sensie: ponie-kąd, w pewnym stopniu, przerodziło się w pla-gę, słyszeliśmy już: „jakby uczciwy”, „jakby wiarygodny”, Już przestaliśmy sobie zdawać sprawę. ze śmieszności tego określenia.

Tak naprawdę – nadużywane; polszczyz na jest bogata i zna inne określenia: w istocie, w rzeczy samej. 

Zapis – błędnie używany w znaczeniu pa-ragrafu, przepisu, artykułu ustawy bądź jej projektu, „Zapis” znany jest prawnikom jako instytucja prawa spadkowego. 

Miłego dnia! – ang. Have a nice day, daw-niej w Polsce byliśmy hojniejsi; Wszystkiego najlepszego! mogło być i na cały miesiąc. 

Napisz esemesa, mejla [e-maila] – błędnie w dopełniaczu, powinno być w bierniku – napisz mi esemes, mejl (nie mówimy przecież, wyślij mi rowera). 
Co nas najbardziej razi w języku? (w %) 

• Wulgaryzmy – 86,3
• Masowe zapożyczenia z języków obcych – 51,4 
• Niechlujstwo wymowy – 44,7
• Ubóstwo słownictwa – 24,1
• Za dużo wyrazów „mądrych” – 23,7 
• Za dużo wyrazów i wyrażeń potocznych – 14,4 

Hmmm.                            .                 
Chyba dojdzie wreszcie do tego, że administratorzy stron internetowych zaczną eliminować wulgarne i obraźliwe wpisy większości forumowiczó, którzy kryjąc się za anonimowością, obrażają innych i zniechęcają do dyskusji, głośno gardłują o wolności słowa. Tymczasem wg. znanej zasady Kopernika, że „pieniądz gorszy” zawsze wypiera z rynku pieniądz lepszy, ( ludzie chowają „zielone” na czarną godzinę), chamstwo i wulgaryzmy zniechęcają ludzi do poważniejszych dyskusji I fora stają się ty, czym dawnej był magiel: Uosobieniem plotkarstwa i złego gustu. 

Uzdrowienie sytuacji wydaje mi się możli-we, a nawet dość proste: System „Word” pod-kreśla na czerwono wszystkie błędy. Wystar-czy nakazać mu, by usunął słowa podkreślone na czerwono, nie będące np. nazwami. To technicznie jest możliwe, trzeba tylko chcieć.  ks, BS
„Komuno wróć !
Z badań przeprowadzonych przez węgier ski Instytut Badań Społecznych (TARKI) wynika, że w krajach postkomunistycznych tęsknota za dawnym reżimem nie mija. Zresztą do tego nie potrzeba badań. Wystarczy posłuchać o czym mówi – pogardzana przez polityków – ulica.  
W 2005 roku w Czechach, Estonii, Sło-wenii, Polsce, Bułgarii, Rosji, Rumunii, na Bia łorusi, Słowacji, Węgrzech i Ukrainie prawie jedna czwarta ludności (24 %) chciałaby powrotu komunizmu, 28 % opowiada się za demokracją, a jednej trzeciej jest to obojętne.
"Czechy są jedynym krajem, gdzie zwolen nicy demokracji stanowią większość (52 %); na drugim miejscu są Estończycy - 37 %"  U dołu tabeli znajduje się Rosja, gdzie jedynie 13 % badanych jest za demokracją, a 36 % woli ustrój komunistyczny. Nostalgia za dawnymi czasami jest silna wśród Bułgarów (38 %), a także Słowaków (31 %).

Największa liczba niezdecydowanych co do preferencji ustrojowych jest na Białorusi (52 %), w Słowenii (48 %), na Ukrainie (43 %), w Polsce (42 %) i na Węgrzech (38 %). @(PAP)

Cisza z nakazu
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych i Administracji zaskakuje nas coraz nowymi pomysłami Ostatnio chce każdemu, kto będzie zakłócał ciszę nocną głośną muzyką, zabierzać sprzęt grający. Podobno takie rozwiązanie sprawdza się w innych krajach
Rzecznik prasowy MSWiA, twierdzi t: - Interwencje polskiej policji w przypadkach zakłócania ciszy nocnej nie przynoszą efektów. Podczas wizyty funkcjonariuszy impreza cichnie, gdy odjeżdżają, zaczyna się od nowa. Taką sankcję stosuje się w innych krajach i przynosi dobry skutek. Jest  to na razie w fazie analizy i nie wiadomo jak w praktyce miałoby to przebiegać.

Pomysł budzi jednak zdziwienie i sprzeciw: Obecny kodeks postępowania w sprawach o wykroczenia mówi, że można odebrać właścicielowi rzecz jako dowód w sprawie albo na poczet zabezpieczenia grożącej grzywny. Jednak ciszę często zakłócają ludzie bawiący się na melinach, a tam sprzętu na ogół nie ma, bo dawno został przepity. Może to być skuteczne na przykład w przypadku nocnych lokali działających nielegalnie.
Pomysł wywołuje uśmiech policjantów: - Je-żeli zabierzemy wieżę grającą, imprezowicze za-czną odtwarzać muzykę na komputerze. Będzie-my więc musieli wynieść jeszcze telewizor i radio, bo przecież przy nich też można się bawić. Na końcu zabierzemy uczestników, bo to oni najbardziej hałasują na imprezach. Najgłośniejsi podczas nocnych zabaw są ludzie, a nie sprzęt. Przekonują, że wbrew temu, co twierdzi mini-sterstwo, interwencje policji w takich przypad-kach odnoszą skutek. 
Co grozi za nocne hałasowanie? 
*Za zakłócanie ciszy policja może obecnie wlepić mandat do 500 zł, sąd zastosować 30-dniowy areszt, wymierzyć grzywnę do 5 tys. zł albo ograniczyć wolność, czyli skazać na wy-konywanie pracy społecznych.]

*W ub. r. do rzeszowskiego sądu trafiło 191 spraw dotyczących zakłócania ciszy nocnej. 189 z nich policja skierowała do sądu. Sąd grzywnę wymierzył w 107 przypadkach, areszt zastoso-wał wobec sześciu osób, a ograniczenie wolności wobec 45, naganę dał pięciu osobom, umorzył trzy sprawy, a 13 osób uniewinnił.

Szybki Bolek

Kolej na szybkie pociągi

Jeśli rząd rzeczywiście znajdzie pieniądze na szybką kolej. to z Warszawy do Poznania pojedziemy 95 minut, a do Wrocławia 100.

Jest to nie tylko całkiem realne, ale wprost konieczne Europa już ocknęła się z zaurocze-nia samochodami. Stawia na bardzo szybką kolej. Cichą, wygodną – przyjazną ludziom i przyrodzie. Unia Europejska popiera śmiałe kolejowe projekty, takie jak w Hiszpanii, która ma już dwie linie o długości 1200 km przysto-sowane do prędkości 300 km/godz.: 
Francuzi już w 1976 r. rozpoczęli budowę linii TGV( pociąg wielkich prędkości) Paryż–Lyon, a pięć lat później ją uruchomili. Japoń-czycy już w 1964 r. podróżowali Shinkan-senem na trasie Tokio–Osaka z prędkością 210 km/godz. Japońska linia, przebiegająca na terenie sejsmicznym, na wielu estakadach i w tunelach, była przełomem technologicznym wyznaczającym nowe standardy kolejnictwa. 
Dziś szybkie koleje w Europie mają już Wło-si, Niemcy kończą budowę Holandia i Belgia oraz Wielka Brytania 
Czy jest nadzieja, że szybka kolej powstanie także u nas? Polscy inżynierowie na przełomie lat 60. i 70. zaprojektowali CMK (Centralną Ma-gistralę Kolejową) Śląsk–Warszawa, dostosowa-ną do prędkości 250 km/godz. Wybudowano ją w latach 1971–1977. Ale wtedy nie było ani taboru, ani polityki dla rozwoju szybkiej kolei.
Idea szybkiej kolei odżyła w Polsce w poło-wie lat 90. Włoski pociąg na tej linii ustanowił rekord Europy Środkowo-Wschodniej uzyskując 250,1 km/godz. Ale na tym się skończyło.

W strategii rządu Kazimierza Marcinkiewi-cza ujęto budowę linii szybkiego ruchu Warsza-wa–Łódź–Wrocław (z odnogą do Poznania). Ca-łość – łącznie z zakupem taboru – ma być współ-finansowana z europejskich funduszy. Przygo-towanie takiej inwestycji może potrwać mini-mum cztery, pięć lat, zaś budowa następne pięć. 

Biorąc pod uwagę obecnie prowadzone i planowane modernizacje CMK można będzie uzyskać czasy przejazdu: Kraków–Poznań: 200 minut, Kraków–Szczecin: około 300 minut. Po-ciągi mogłyby jechać bezpośrednio do Berlina (z Poznania), Drezna, Lipska (z Wrocławia). Ogło-szono nawet konkurs na nazwę dla szybkiego pociągu Podoba się propozycja „Szybki Bolek!
Po 10.  latach   ROZMOWA  PESYMISTY  Z  OPTYMISTĄ

23.03 br. w Przemyślu odbyło się posiedzenia Senatu Państwowej Wyższej Szkoły Zawo-dowej. Jednym z współzałożycieli Szkoły, kierownikiem Instytutu Polonistyki, a ostatnio delegatem UMCS do jej Senatu, jest prof. Jerzy Bartmiński z Lublina – prywatnie - brat krasi-czyńskiego proboszcza –prywatnie -  redaktora „Wieści”.
Profesor przebywając w Przemyślu, zatrzymuje się zwykle w Krasiczynie. Jest to okazja do wieczornych rozmów i dyskusji. Ostatni jego pobyt wykorzystałem do przeprowadzenia roz-mowy na temat przemyskiej Szkoły. We wspomnieniach cofnęliśmy się o 10 lat, do czasu, gdy rodziła się koncepcja tej szkoły. Ja byłem wtedy pesymistą i odradzałem Bratu angażowanie się w tę niepewną – moim zdaniem – imprezę, on był optymistą i uważał, że - jako Przemyślanin -jest moralnie zobowiązany do spróbowania – przynajmniej – wykorzystania szansy, jaka stanęła przed Przemyślem. Oto skrót naszej rozmowy. 
Cześć! Jesteśmy w Krasiczynie, porozma-wiajmy, dziś to w modzie, jak ”brat z bra-tem”. Pytam o powód Twego przyjazdu? 

Wczoraj, 23.03 odbyło się posiedzenia Se-natu PWZS w Przemyślu, ze szczególnym programem: Po przyjęciu sprawozdania finan-sowego dokonano wyboru nowego Rektora na nową kadencję. Został nim, na kolejne dwa lata, obecny rektor prof. Jan Draus, jeden z za-łożycieli Szkoły. Na jego wniosek Prorekto-rem został prof. Zdzisław Budzyński. Moim zdanie to bardzo dobry wybór dla dobra szko-ły To ludzie, którzy od początku mieli swój udział w powstawaniu szkoły, przeprowadzili ją przez pierwsze pięć lat i mają wielkie za-danie przed sobą, mianowicie przekształcenie jej, jednej z 25 działających w Polsce Państ-wowych Wyższych Szkól Zawodowych,  w Państwową Wyższą Szkołę Wschodnio-Euro-pejską, nadanie przemyskiej szkole charakteru międzynarodowego ze wskazaniem strony ukraińskiej, jako partnera. 
Ale nie tylko Myśli się także o sąsiadach na południu, zwłaszcza Austriakach. Osobiś-cie podtrzymuję, a nawet zainicjowałem, szu-kanie partnera w Austrii, Dlaczego? Myślę, że  Przemyślakom nie trzeba tłumaczyć. Przemyśl to bardzo ważny punkt, ważne miasto i twier-dza dla Austrii. Już poszły do nich pewne syg-nały. Myślę, że się zainteresują pomysłem.
Szkoła ma dobre perspektywy rozwoju  Jest sprzyjający klimat polityczny. Wśród pro-fesorów naszej szkoły jest Kurtyka, aktualny szef IPN-u, człowiek dużej wiedzy o rozleg-łych kontaktach, możliwościach. Siostra na-szego rektora p. Ewa Draus jest wojewodą pod karpackim i jest grupa profesorów wspiera-jących Szkołę, reprezentujących Uniwersytet Jagielloński, Uniwersytet Rzeszowski i trzeci, który ja reprezentuję w Senacie – UMCS. 
W posiedzeniu brali udział wszyscy dyre-ktorzy Instytutów, profesura miejscowa, dele-gaci trzech Uniwersytetów, z którymi PWSZ ma umowy. Z Krakowa był prof Andrzej Chwalba b. prorektor, znany historyk. Była promowana jego książka; „Raport o stanie trzeciej Rzecz-pospolitej”, profesor z Rzeszo-wa i ja z UMCS, reprezentujący rektora Wies-ława Kamieńskiego. Byli też studenci, którzy w Przemyślu są bardzo aktywni. 

Pytam ilu jest na przemyskiej uczelni pro-fesorów ?

W Przemyślu jest trzy kierunki studiów, na każdym musi być czterech profesorów, aby szkoła mogła spełniać wymogi stawiane przez ministerstwo, by kierunek mógł prowadzić studia licencjackie.  Więc jest minimum 10-12 profesorów. Nie chciałbym być niedokład-nym. Polonistyka, którą tworzyłem była pod-dana przed dwoma laty kontroli przez Komisję Akredytacyjną i otrzymała akredytację. Poda-łem wczoraj do wiadomości, że na zjeździe polonistów w Krakowie, padła opinia, że polo-nistyka przemyska, pod względem  programu i jego realizacji, jest najlepsza w Polsce, wśród porównywalnych polonistyk akademickich.  
Celem spotkania był wybór władz - rekto-ra i prorektora na najbliższą kadencję. Myślę, że dokonano optymalnego wyboru: 

Drugą sprawą było zatwierdzenie budżetu. Sprawozdanie finansowe, jakie przygotowała przemyska kwestura zostało poddane kontroli zewnętrznej przez firmę audytową. Stwier-dzo, że wszelkie przepisy zostały zastosowane trafnie i gospodarka finansowa uczelni prze-biega prawidłowo. 

Na koniec pytam o owoce tego spotkania. 

Profesor stwierdza z satysfakcją, że  owo-cem, który będzie miał wymiar spektakularny, to zmiana nazwy Szkoły. Na jego wniosek Se-nat po dłuższej dyskusji podjął decyzję o zmianie. Od 1 września, aby w ciągu roku aka demickiego nie zmieniać dokumentów, szkoła będzie nosić nazwę Państwowa Wyższa Szko-ła Wschodnio-Europejska. 

Jest to duży krok ku temu, co marzyło się nam lat temu dziesięć, gdy mówiło się o Aka-demii, mało, ale tego nikt nie śmiał nikt wyrażać głośno, o Uniwersytecie w Przemyś-lu. Akademia Przemyska to była idea, z którą przed 10 laty wystartowała pewna grupa Prze-myślaków w 1996 roku. 

Otrzymałem wtedy od Marka Kuchcińs kiego, obecnego wiceprzewodniczącego PiS w Sejmie, od Jana Bartmińskiego, ówczes-nego wicewojewody, potem marszałka sejmi-ku wojewódzkiego, nie żyjącego już  Tadeu-sza Sawickiego, prezydenta miasta, którzy byli inicjatorami, obszerne pismo uzasadniające dlaczego Przemyśl powinien swoją świecką, państwową szkołę wyższą. 
Inicjatywa zmaterializowała się pod ko-niec rządów premiera Buzka, który w ostatniej chwili zdecydował o otwarciu szkoły i prze-znaczeniu pieniędzy, które będą corocznie z budżetu centralnego przeznaczane na 80 do 100 etatów pracowników zatrudnionych w Szkole, Daje to szansę setkom, a dziś już ty-siącom studentów, którzy tu otrzymują szansę wejścia do życia społecznego, zdobycia zawo-du, po prostu perspektywę życiową. Można Przemyślowi pogratulować i życzyć „Niech to rośnie”. Będzie rosło. Takie mam przekonanie. 
Na koniec Brat, nie bez pewnej satysfak-cji, wraca do rozmowy sprzed lat 10. kiedy ja, jako lepiej znający realia przemyskie, byłem pesymistą i nie bardzo wierzyłem, że się to uda. On był wtedy optymistą: A jednak się udało ! Ludzie mimo ułomności mają ogrom-ny zapał. Rektor Jan Draus to jest lokomoty-wa, Impulsywny energiczny, on żyje proble-mami tej szkoły. Ja to podziwiam ! Przebił się przez wszystkie problemy, związane z lo-kalem, nazwą, funduszami dla szkoły. przez mur nieżyczliwych, czy obojętnych ludzi. Dużo dla szkoły zrobił kanclerz Jan Musiał, który wyremontował dwa zrujnowane budyn-ki. To są piękne nowe obiekty, podrasowane  stylowo. Pałac na Bakończycach, otoczenie, park stary, zaniedbany, zrujnowany teren fol-warku. Tam wchodzi w nowe życie, to się roz-wija! To kanclerza niewątpliwa zasługa. 
Nikt nie ludzi przyznać, że się pomylił. Ale ja, po 10 latach, przyznaję. Nie miałem racji w swoim pesymizmie  co do przyszłości szkoły. I dziękuję za rozmowę.   
Z Markowej w świat
Kiedyś z „Komborni w świat” wyruszył młody chłopiec i stał się znanym w Polsce i świecie profesorem ( ciekaw jestem, czy ktoś zna jego imię i nazwisko?)

Dziś producenci kiełbasy z Markowej do-szli do wniosku, że na produkcji dobrej żywności w Unii Europejskiej można nieźle zarobić i chcą zarejestrować w Brukseli nazwę i przepis na robienie kiełbasy markowskiej. Jeśli zamysł się powiedzie, kiełbasę będzie można wytwarzać tylko w Markowej.

Nie tylko oni chcą wpisać swoje towary na listę regionalnych produktów Unii Europejskiej. Takie oznaczenia przyznaje Bruksela, a wnioski mogą składać grupy producenckie. 
W Markowej o unijny znaczek ( reklamo-wany w TV) walczy czterech masarzy. We wnio sku muszą udowodnić, że kiełbasa według okreś-lonego przepisu była produkowana w Markowej od 25 lat. 
O unijny znaczek zabiega też ok. 20 pszcze-larzy. Chcą zarejestrować miód spadziowy jod-łowy, jako towar eksportowy Podkarpacia. Taki miód jest bardzo poszukiwany w Niemczech. 
O zarejestrowaniu wikliny myślą rolnicy z Ru-dnika nad Sanem. Gdyby im się udało, na swo-ich koszach lub innych wyrobach z wikliny mog-liby pisać, że są z regionalnego produktu.

Unijna procedura trwa nawet 1,5 roku. Ale się opłaca, bo produkty oznaczone jako regio-nalne gwarantują klientom jakość i tradycyjny sposób produkcji. Są też dużo droższe. Nawet o 100 %. Wnioski o rejestrację składa się do ministerstwa rolnictwa, które wysyła je do Brukseli. Naszym rolnikom pomaga Urząd Marszałkowski.

W Szkole Podstawowej w Krasiczynie odbyły się w minionym tygodniu lekcje profilaktyczne poświęcone wirusowi ptasiej grypy.

Klasa V a na godzinie wychowawczej w dniu 9 marca odbyła pogadankę na temat „Jak uniknąć wirusa ptasiej grypy?” i sformułowała kilka ciekawych rad w postaci wierszyków. Oto one:

Gdy na stawie widzisz ptaka, 
nie dotykaj łabędziaka.

Dzikiej kaczki też nie  ruszaj, 
bo dostaniesz wirusa.

Gotuj długo kurczaka,

wirus da wtedy drapaka.

Nie jedz jajek lekko ściętych.

Dopiero ich długie smażenie i gotowanie,

da Ci pewne, zdrowe śniadanie.

Wirusa ptasiego unikaj, myj ręce

i martwego ptaka, nie dotykaj!

Gdy ptasia grypa jest  na dworze,

to kota i psa trzymaj w domowej norze!

Myjcie ręce, bo to ważne zawsze w zdrowiu żyć,

wirus nigdy Cię nie złapie i pozwoli zdrowym być 
Ręce czyste i umyte są zawsze wirusów wyzbyte

A gdy wirus nas ominie, będziemy dalej żyć beztrosko w Krasiczynie.

Kurcza, ale wesołe, nie ?
Niedźwiedź mówi:
- Jak ja zaryczę to wszystkie zwierzęta w lesie uciekają.

Na to lew:
- Jak ja zaryczę to wszystkie zwierzęta ze stepu uciekają.

Na to kurczak
- A jak ja kichnę to cały świat robi w gacie.
Droga kaczka (dziennikarska)

Kaczka dziennikarska to nieprawda poda-na w prasie. Taką „kaczką” okazały się do-niesienia dziennikarzy. którzy rozpętali histe-rię z ptasią grypą. Nie powiem, że „wykrakali tę grypę”, ale wzbudzali niepotrzebnie psy-chozę strachu. A gdy grypa nadeszła – umilkli. Spełnili swoją „misję” ? Teraz są zdumieni i oburzeni postawą ludzi, którzy ze strachu przed zarażeniem się usypiają koty i zrzucają bocianie gniazda. Okazuje się jednak, że i to jest nie prawdą, czyli kolejną kaczką.
Wydaje się, że to oni, niektórzy dziennika-rze zaczęli chorować na histerię związaną z pta-sią grypą. Telewizja  w kółko pokazywała leka-rzy, którzy polecali, żeby każdy zaszczepił się przeciwko zwykłej grypie, zapominając, że zdro-wiej jest zjeść choćby jedno jabłko dziennie. niż szczepić się szczepionką, która nie zawsze chroni nawet przed zwykłą grypą. Takie szcze-pienie nie uchroni nas przed ptasią grypą. 

A może lekarze w trosce o nasze zdrowie popełnili błąd? Możliwe, ale byłby to błąd bardzo kosztowny, Straty producentów drobiu i jajek idą w grube miliony. 
Koty nie tylko mogą spać spokojnie, ale mo-gą przebywać na wolności. Nikt ich nie usypia. Bocianie gniazda niech zostaną na swoich miejs-cach a ptaki fruwające nad naszymi głowami i budzące nas już śpiewem każdego ranka niech żyją. Im i nam na zdrowie.  
W wyniku tej histerii hodowla kurcząt prze-staje się opłacać, bo gwałtownie spadają ceny drobiu na Podkarpaciu, właściciele niektórych ferm rezygnują z hodowli kurczaków, hodowla staje się z dnia na dzień nieopłacalna. W ostatnich tygodniach niektórzy farmerzy na Podkarpaciu wstrzymali chów kurcząt. zrezy-gnowało z niego od 15 do 20 % dotychczaso-wych producentów drobiu. Zaobserwowali to też wytwórcy pasz. 
Niskie ceny drobiu mogą utrzymać się do końca maja. Wraz z zakończeniem wędrówki ptaków i nadejściem lata powinny pójść w górę. Ale niestety sytuacja może powtórzyć się znowu jesienią. Wraz ze spadkiem ceny drobiu spadły ceny kurczaków w sklepach Np w Jarosławiu z 4,90 zł. na 4,35 zł. 
Na Podkarpaciu działa obecnie ok. 209 kur-zych ferm. ( u nas 1 w Tarnawcach ). W roku 2003 skup żywca drobiowego w naszym woje-wództwie wyniósł ponad 24 tys. ton. Rok póź-niej już ponad 27 tys. Według prognoz ekono-mistów w roku 2005 i 2006 produkcja żywca drobiowego powinna wzrosnąć zarówno w kraju, jak i na Podkarpaciu. Obserwuje się dużą różnicę w cenach skupu żywca drobiowego w Polsce i innych krajach UE. W Niemczech rolnik za kilogram żywego kurczaka dostaje w przeli-czeniu 6,70 zł. oprac. ks, BS
Z ostatniej chwili: 
Wieści z Gminy na 24. 03. 2006 r.

1. Gmina Krasiczyn ogłosiła przetarg na  budowę Sali gimnastycznej (do stanu  zerowego)  przy gimnazjum w Krasiczynie, składanie ofert  do 07.04.2006 r.

2. Zlecono wykonanie wiaty przystankowej przy  kiosku „RUCH” w Krasiczynie  planowane  jest również przełożenie placu kostką  brukową.

3. W kwietniu zostanie ogłoszony przetarg  na budowę chodnika dla pieszych przy drodze  krajowej w kierunku Śliwnicy.

4. Gmina oczekuje na zezwolenie na budo-wę kanalizacji sanitarnej w Krasiczynie-Browar po czym ogłoszony zostanie  przetarg.

5. Wystąpiono do Zakładu Energetycznego o warunki przyłączenia oświetlenia ulicznego w  Krasiczynie-Komarze oraz Dybawka-Tarnawce po czym Gmina zleci wykonanie projektów  technicznych.

6. Wraz ze zmianą czasu nastąpi  przeste-rowanie zegarów oświetleń ulicznych tj. czas świecenia rozpoczynał się będzie od zmierzchu a kończył o  23.15.

7. W związku z realizacją Ustawy z dnia  13 września 1996 r. o utrzymaniu czystości i  po-rządku w gminach w kwietniu br. będą  doko-nywane kontrole u osób, które nie mają pod-pisanych umów na wywóz nieczystości stałych (śmieci) z PGK Przemyśl według wykazu do-starczonego przez w/w przedsiębiorstwo, a do osób nie wywiązujących się z w/w obowiązku będą kierowane wnioski o ukaranie. 

[image: image3.png]Sanktunrivm MekiPasiskie] i Matki Bozej Kalwaryjskie




Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie 37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                               000541463

INFORMACJE Z OSP KRASICZYN
W styczniu i lutym br odbyły się zebrania sprawozdawczo wyborcze w trzech jednostkach OSP istniejących na terenie gmi-ny Krasiczyn. Wybrano zarządy jednostek na następne 5-letnie kadencje. 

Zebranie w OSP Krasiczyn odbyło się 25 lutego br. Zapro-szono przedstawicieli władz powiatowych, gminnych oraz Ko-mendy Miejskiej Państwowej Straży Pożarnej w Przemyślu. Podczas zebrania podsumowano działalność OSP Krasiczyn, oraz wybrano zarząd:

Prezes – Witold Kazienko

Naczelnik – Jerzy Pisarski

Z-ca Naczelnika – Zbigniew Pisarski

Sekretarz – Tomasz Pankiewicz

Skarbnik – Tomasz Sekuła 

Kronikarz – Łukasz Kruk

Gospodarz – Jacek Amarowicz

Skład Komisji Rewizyjnej:

Przewodniczący – Piotr Kazienko 

Sekretarz – Czesław Pańczyszyn 

Członek – Piotr Rodzeń 

Przedstawicieli Zarządu i Komisji Rewizyjnej wydelegowano do Zjazdu Gminnego na 22 marca 2006 roku.
Dodać tutaj należy, że w tylko w ostatnim roku jednostka OSP Krasiczyn interweniowała aż 78 razy, przy czym tylko 23 razy to gaszenie pożarów. 55 razy to wypadki drogowe oraz inne miejsco-we zdarzenia. Daje to wyjazd do akcji średnio co 5 dni. Alarmów fałszywych nie odnotowano. Jednostka nasza interweniowała również poza terenem gminy Krasiczyn 7 razy.  

Obecnie mamy w jednostce 40 czynnych druhów, oraz 3 kan-dydatów do przyjęcia w szeregi OSP w następnym roku. Świadczy to o fakcie, że jednostka działa prężnie. Jeżeli chodzi o wiek stra-żaków przedstawia się ona następująco: powyżej 60 lat – 6 osób, od 25-60 lat – 24 osoby, poniżej 25 lat – 10 osób. Staraniem Zarządu OSP Jednostka pozyskała w ciągu ostatnich 5 lat sprzęt ratownictwa drogowego i wodnego, który wyremontowany został we własnym zakresie. Sprzęt przekazany został z policji. Dobrze układa się również współpraca z ARP Warszawa o/Krasiczyn, a także z miejscowymi władzami gminnymi. W bieżącym roku w lipcu planuje się zorganizowanie uroczystości obchodów Jubi-leuszu 130-lecia istnienia jednostki OSP Krasiczyn. Jest to na pewno jedna z najstarszych o ile nie najstarsza OSP w Polsce. Uroczystość planuje się zorganizować w krasiczyńskim zamku. 

W dniu 22 marca odbył się zjazd sprawozdawczo – wyborczy 
Zarządu Oddziału Gminnego Ochotniczych Straży Pożarnych w Krasiczynie , 
w którym uczestniczyło 11 delegatów wy-branych na zebraniach poszczególnych OSP. Również wybrano nowy Zarząd na następną kadencję. 

1. Prezes– Józef Zwoliński

2. I Wiceprezes – Witold Kazienko

3. II Wiceprezes – Jerzy Kowalski – Wójt Gminy Krasiczyn

4. Komendant Gminny - Marek Sus 

5. Sekretarz – Tomasz Pankiewicz

6. Skarbnik – Tomasz Sekuła 

7. Członek – Jerzy Pisarski

8. Członek – Mariusz Potaczek

Skład Komisji Rewizyjnej:

Przewodniczący – Piotr Kazienko 

Sekretarz – Jacek Amarowicz

Członek – Łukasz Kruk

Wydelegowano również 2 osoby na zjazdy oddziału powiato-wego. Są to Marek Sus i Witold Kazienko. Natomiast do zarządu oddziału powiatowego wytypowany został druh Witold Kazienko. Na zebraniu obecny był Wójt Gminy Jerzy Kowalski, który de-cyzją delegatów i za własną zgodą został II Wiceprezesem . Przed-stawiono mu problemy poszczególnych jednostek. Są to problemy głownie finansowe, ale również inne, np. wielu strażaków obecnie przebywa za granicę w pracy. Tak więc na barkach OSP Krasi-czyn ciąży zabezpieczenie pożarowe gminy. 

PRZEMÓWIENIE KOMENDANTA GMINNEGO OSP KRASICZYN 

MARKA SUSA 

WYGŁOSZONE NA ZJEZDZIE GMINNYM 22 03.2006 R.
Analizując całokształt działalności OSP z terenu Gminy Krasi-czyn z wielką satysfakcją należy stwierdzić, że działania te prowa-dzone są zgodnie z przyjętym długofalowym programem wdrażania nowych metod działania. 
Daje się to odczuć szczególnie w stanie poprawy gotowości bojowej jednostek, a szcze-gólnie OSP KRASICZYN. Jednostka ta działa w KSRG i to na niej właśnie spo-czywa największe zadanie związane z zabez-pieczeniem gminy Krasiczyn pod względem ochrony poż., jak też prowadzenie profesjo-nalnych akcji rat. – gaś. 
OSP Krasiczyn jest wyposażona w nowo-czesny system alarmowania tzw. „Selektywne wywołanie”, jak również w odpowiedni sprzęt łączności. Skraca to okres wyjazdu do zdarzeń do niezbędnego minimum. Jest to szczególnie ważne teraz, gdy wprowadzany jest w całym kraju SYSTEM REAGO-WANIA KRYZYSOWEGO, który ma na celu zespolenie działań służb ratowniczych w taki sposób aby w optymalny sposób były one wykorzystane w prowadzonych akcjach. Chodzi tu szczególnie o policję, pogotowie ratunkowe i straż pożarną. Prowadzenie akcji ratowniczych w dobrze działającym systemie reagowania kryzysowego nabiera sensu i pozwala uratować życie i zdrowie wielu osobom. 
Nasza OSP Krasiczyn niejednokrotnie sprawdziła się w tego typu działaniach. Wspomnieć tu można chociażby pożar cys-terny w Medyce, gdzie życie ochotników było w szczególny sposób narażone. Jednostka OSP Krasiczyn staraniem jej Zarządu przy współudziale Gminy i innych instytucji jest na bieżąco zabezpieczana w potrzebny sprzęt. 
Na przestrzeni ostatniej kadencji sprzętu tego uzbierało się sporo. Na szczególne wy-różnienie zasługują ochotnicy, którzy poświę-cając swój czas wyremontowali przekazany przez policję sprzęt ratownictwa drogowego – tj. samochód TARPAN – HONKER, jak i wodnego – łódź motorową. Sukcesywnie w miarę potrzeb dokonywane są zakupy sprzętu i umundurowania. Strażacy wyjeżdżający do akcji są ubezpieczeni. We współpracy z KM PSP w Przemyślu prowadzone są na bieżąco szkolenia członków OSP z terenu gminy. 
Bardzo dobry stan wyszkolenia uwidacznia się poprzez częste wezwania przez PSP Przemyśl do akcji ratowniczych – i co należy podkreślić: NIE TYLKO DO POŻARÓW. 
Jednostka OSP Krasiczyn jest wg oceny strażaków zawodo-wych niemal jednostką zawodową. To wszystko jest efektem wykonywania rocznych planów ćwiczeń, manewrów i zawodów pożarniczych, w których bierzemy udział. Po analizie zdarzeń występujących na terenie gminy Krasiczyn jak i w gminach sąsiednich, bo i tam OSP Krasiczyn niejednokrotnie pomagała, bezzasadnym wy-daje się być pytanie czy w jednostkę tę inwes-tować i ją utrzymywać. Jest rzeczą oczywistą, że tak. Za przykład niech posłużą dane z ostatniego 2005 roku. W akcjach ratowni-czych ogółem OSP Krasiczyn uczestniczyła – 78 razy, 

w tym: - w gaszeniu pożarów – 23 razy; - w likwidacji miejscowych zagrożeń – 55 razy; Poza teren gminy wyjeżdżano 7 razy – do gmin Bircza, Krzywcza i Przemyśl. Daje to wyjazdy do akcji średnio co 5 dni.

Nie zdarzyło się w ciągu mijającej kadencji, aby na alarm syreny samochód nie wyje-chał do akcji.

Ze względu na dużą ilość wyjazdów straty i uratowanie mienie trudno jest wykazać w liczbach.

Pomimo faktu, iż powyższą analizę prze-prowadzono tylko na przykładzie OSP Krasiczyn wynika z niej iż jednostka ta jest w sta-nie zabezpieczyć całą gminę. Posiada odpowiedni sprzęt i ludzi. Jednostki typu M w Tarnawcach i Śliwnicy są również niezbędne, jednak przy braku odpowiednich środków finansowych, a co za tym idzie sprzętu są jednostkami mogącymi działać tylko na własnym terenie. Oczywiście ich działalność jest wskazana. 
Po wejściu Polski w 2005 r. do Unii Europejskiej przed tego typu instytucjami otwierają się nieznane dotychczas możliwości po-zyskania funduszy na ich rozwój, co może doprowadzić ich prężniejszej działalności. Na dzień dzisiejszy zakładanie nowej jednostki typu „S” z powodu braku funduszy jest bezzasadne.

Dla Tomka informatyka z podziękowaniem za informacje 

Jadą samochodem: nasi strażacy: mechanik, elektryk i informatyk.
Samochód się zepsuł. Mechanik radzi:: Trzeba sprawdzić silnik.
Elektryk: Nie, trzeba sprawdzić układ elektryczny.
A Informatyk: Nie! Trzeba go zresetować: wysiąść i wsiąść z powrotem! 
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Wieści z Gminy

Urząd Gminy w Krasiczynie      37-71 Krasiczyn, Krasiczyn 177
tel. (016) 6718370, 6718360      fax (016) 6718370 
e-mail: ugkrasiczyn1@poczta.onet.pl    http: www.krasiczyn.pl
NIP: 795-10-59-278 Regon:                                                  000541463     

INFORMACJE Z OSP KRASICZYN
W styczniu i lutym br odbyły się spra-wozdania sprawozdawczo wyborcze w trzech jednostkach OSP istniejących na terenie gmi-ny Krasiczyn. Wybrano zarządy jednostek na następne 5-letnie kadencje. 

Zebranie w OSP Krasiczyn odbyło się 25 lutego br. Zaproszono przedstawicieli władz powiatowych, gminnych oraz Komendy Miejskiej Państwowej Straży Pożarnej w Przemyślu. Podczas zebrania podsumowano działalność OSP Krasiczyn, oraz wybrano zarząd:

Prezes – Witold Kazienko

Naczelnik – Jerzy Pisarski

Z-ca Naczelnika – Zbigniew Pisarski

Sekretarz – Tomasz Pankiewicz

Skarbnik – Tomasz Sekuła 

Kronikarz – Łukasz Kruk

Gospodarz – Jacek Amarowicz

Skład Komisji Rewizyjnej:

Przewodniczący – Piotr Kazienko 

Sekretarz – Czesław Pańczyszyn 

Członek – Piotr Rodzeń 

Przedstawicieli Zarządu i Komisji Rewi-yjnej wydelegowano do Zjazdu Gminnego na 22 marca 2006 roku.
Dodać tutaj należy, że w tylko w ostatnim roku jednostka OSP Krasiczyn interwe-niowała aż 78 razy, przy czym tylko 23 razy to gaszenie pożarów. 55 razy to wypadki drogowe oraz inne miejscowe zdarzenia. Daje to wyjazd do akcji średnio co 5 dni. Alarmów fałszywych nie odnotowano. Jednostka nasza interweniowała również poza terenem gminy Krasiczyn 7 razy.  

Obecnie mamy w jednostce 40 czynnych druhów, oraz 3 kandydatów do przyjęcia w szeregi OSP w następnym roku. Świadczy to o fakcie, że jednostka działa prężnie. Jeżeli chodzi o wiek strażaków przedstawia się ona następująco: powyżej 60 lat – 6 osób, od 25-60 lat – 24 osoby, poniżej 25 lat – 10 osób. Staraniem Zarządu OSP Jednostka pozyskała w ciągu ostatnich 5 lat sprzęt ratownictwa drogowego i wodnego, który wyremonto-wany został we własnym zakresie. Sprzęt przekazany został z policji. Dobrze układa się również współpraca z ARP Warszawa o/Kra-siczyn, a także z miejscowymi władzami gminnymi. W bieżącym roku w lipcu planuje się zorganizowanie uroczystości obchodów Jubileuszu 130-lecia istnienia jednostki OSP Krasiczyn. Jest to na pewno jedna z najstarszych o ile nie najstarsza OSP w Polsce. Uroczystość planuje się zorganizować w krasiczyńskim zamku. 

W dniu 22 marca odbył się zjazd sprawo-dawczo – wyborczy 
Zarządu Oddziału Gminnego Ochotni-czych Straży Pożarnych w Krasiczynie , 
w którym uczestniczyło 11 delegatów wy-branych na zebraniach poszczególnych OSP. Również wybrano nowy Zarząd na następną kadencję. 

1. Prezes– Józef Zwoliński

2. I Wiceprezes – Witold Kazienko

3. II Wiceprezes – Jerzy Kowalski – Wójt Gminy Krasiczyn

4. Komendant Gminny - Marek Sus 

5. Sekretarz – Tomasz Pankiewicz

6. Skarbnik – Tomasz Sekuła 

7. Członek – Jerzy Pisarski

8. Członek – Mariusz Potaczek

Skład Komisji Rewizyjnej:

Przewodniczący – Piotr Kazienko 

Sekretarz – Jacek Amarowicz

Członek – Łukasz Kruk

Wydelegowano również 2 osoby na zjaz-dy oddziału powiatowego. Są to Marek Sus i Witold Kazienko. Natomiast do zarządu oddziału powiatowego wytypowany został druh Witold Kazienko. Na zebraniu obecny był Wójt Gminy Jerzy Kowalski, który decyzją delegatów i za własną zgodą został II Wiceprezesem . Przedstawiono mu problemy poszczególnych jednostek. Są to problemy głownie finansowe, ale również inne, np. wielu strażaków obecnie przebywa za granicę w pracy. Tak więc na barkach OSP Krasiczyn ciąży zabezpieczenie pożarowe gminy. 

PRZEMÓWIENIE KOMENDANTA GMINNEGO OSP KRASICZYN MARKA SUSA WYGŁOSZONE NA ZJEZDZIE GMINNYM W DNIU 22 MARCA 2006 ROKU.

Analizując całokształt działalności OSP z terenu Gminy Krasiczyn z wielką satysfakcją należy stwierdzić, że działania te prowadzone są zgodnie z przyjętym długofalowym pro-gramem wdrażania nowych metod działania. 
Daje się to odczuć szczególnie w stanie poprawy gotowości bojowej jednostek, a szcze-gólnie OSP KRASICZYN. Jednostka ta działa w KSRG i to na niej właśnie spo-czywa największe zadanie związane z zabez-pieczeniem gminy Krasiczyn pod względem ochrony poż., jak też prowadzenie profesjo-nalnych akcji rat. – gaś. 
OSP Krasiczyn jest wyposażona w nowo-czesny system alarmowania tzw. „Selektywne wywołanie”, jak również w odpowiedni sprzęt łączności. Skraca to okres wyjazdu do zdarzeń do niezbędnego minimum. Jest to szczególnie ważne teraz, gdy wprowadzany jest w całym kraju SYSTEM REAGO-WANIA KRYZYSOWEGO, który ma na celu zespolenie działań służb ratowniczych w taki sposób aby w optymalny sposób były one wykorzystane w prowadzonych akcjach. Chodzi tu szczególnie o policję, pogotowie ratunkowe i straż pożarną. Prowadzenie akcji ratowniczych w dobrze działającym systemie reagowania kryzysowego nabiera sensu i pozwala uratować życie i zdrowie wielu osobom. 
Nasza OSP Krasiczyn niejednokrotnie sprawdziła się w tego typu działaniach. Wspomnieć tu można chociażby pożar cys-terny w Medyce, gdzie życie ochotników było w szczególny sposób narażone. Jednost-ka OSP Krasiczyn staraniem jej Zarządu przy współudziale Gminy i innych instytucji jest na bieżąco zabezpieczana w potrzebny sprzęt. 
Na przestrzeni ostatniej kadencji sprzętu tego uzbierało się sporo. Na szczególne wy-różnienie zasługują ochotnicy, którzy poświę-cając swój czas wyremontowali przekazany przez policję sprzęt ratownictwa drogowego – tj. samochód TARPAN – HONKER, jak i wodnego – łódź motorową. Sukcesywnie w miarę potrzeb dokonywane są zakupy sprzętu i umundurowania. Strażacy wyjeżdżający do akcji są ubezpieczeni. We współpracy z KM PSP w Przemyślu prowadzone są na bieżąco szkolenia członków OSP z terenu gminy. 
Bardzo dobry stan wyszkolenia uwidacz-nia się poprzez częste wezwania przez PSP Przemyśl do akcji ratowniczych – i co należy podkreślić: NIE TYLKO DO POŻARÓW. 
Jednostka OSP Krasiczyn jest wg oceny strażaków zawodowych niemal jednostką za-wodową. To wszystko jest efektem wyko-nywania rocznych planów ćwiczeń, manew-rów i zawodów pożarniczych, w których bierzemy udział. Po analizie zdarzeń wystę-pujących na terenie gminy Krasiczyn jak i w gminach sąsiednich, bo i tam OSP Krasiczyn niejednokrotnie pomagała, bezzasadnym wy-daje się być pytanie czy w jednostkę tę inwes-tować i ją utrzymywać. Jest rzeczą oczywistą, że tak. Za przykład niech posłużą dane z ostatniego 2005 roku. W akcjach ratowni-czych ogółem OSP Krasiczyn uczestniczyła – 78 razy, 

w tym: - w gaszeniu pożarów – 23 razy; - w likwidacji miejscowych zagrożeń – 55 razy; Poza teren gminy wyjeżdżano 7 razy – do gmin Bircza, Krzywcza i Przemyśl. Daje to wyjazdy do akcji średnio co 5 dni.

Nie zdarzyło się w ciągu mijającej kaden-cji, aby na alarm syreny samochód nie wyje-chał do akcji.

Ze względu na dużą ilość wyjazdów straty i uratowanie mienie trudno jest wykazać w liczbach.

Pomimo faktu, iż powyższą analizę prze-prowadzono tylko na przykładzie OSP Kra-siczyn wynika z niej iż jednostka ta jest w sta-nie zabezpieczyć całą gminę. Posiada odpo-wiedni sprzęt i ludzi. Jednostki typu M w Tarnawcach i Śliwnicy są również niezbędne, jednak przy braku odpowiednich środków finansowych, a co za tym idzie sprzętu są jednostkami mogącymi działać tylko na własnym terenie. Oczywiście ich działalność jest wskazana. 
Po wejściu Polski w 2005 r. do Unii Euro-pejskiej przed tego typu instytucjami otwie-rają się nieznane dotychczas możliwości po-zyskania funduszy na ich rozwój, co może doprowadzić ich prężniejszej działalności. Na dzień dzisiejszy zakładanie nowej jednostki typu „S” z powodu braku funduszy jest bezzasadne.

Papieska Intencja Misyjna kwiecień 2006

Módlmy się, aby Kościół w Chinach mógł wypełniać swoją misję ewangelizacyjną w pokoju i pełnej wolności
Boże Wszechmogący! To przecież Ty nie możesz patrzeć na prześladowania w Chińskiej Republice Ludowej i posyłasz nas tam z Ewangelią miłości, by   \rozkwita w pokoju i w prawdziwej wolności. (

Rok 2006

grudzień:
Módlmy się, aby na całym świecie misjonarze żyli w radości, pełni entuzjazmu i wierności Chrystusowi

listopad:
Módlmy się, aby dzięki wysiłkowi wiernych z Afryki łamały się stare i nowe bariery, które hamują rozwój tego kontynentu

październik:
Módlmy się, aby Światowe Dni Misyjne wszędzie ożywiały ducha animacji i współpracy misyjnej

wrzesień:
Módlmy się, aby w krajach misyjnych cały Lud Boży traktował stałą, własną formację jako swój priorytet

sierpień:
Módlmy się, aby chrześcijanie byli świadomi swego powołania misyjnego w każdym miejscu i czasie

lipiec:
Módlmy się, aby różne grupy religijne i etniczne żyły w pokoju budując wspólnotę opartą na ludzkich i duchowych wartościach

czerwiec:
Módlmy się, aby pasterze i wierni traktowali dialog międzyreligijny i inkulturację Ewangelii jako służbę dziełu ewangelizacji

maj:
Módlmy się, aby w krajach misyjnych odpowiedzialni za instytucje publiczne bronili ludzkiego życia od poczęcia do naturalnej śmierci
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